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Co dalej?...
L w ó w  16 stycznia.

A więc, pom im o przeciwnych usiłow ań 
p raw ie wszystkich stronnictw  parlam entu  i wbrew  
in te n s iw i samvcb Czechów, dla Irorych u hwa- 
leoie ustaw y cukrowej stanow i kwestję pierwszo­
rzędnej wagi, — m am y jednak  ubstruk iję  
w i b’e poselskiej! I nie wywołała jej chwilowa 
potrzeba jakiegoś stronnictw ;., ale d z i e s i ę c i u  
posłów radykalnych czeskich, którzy — jak 
wyraził się p. K!< facz — rodią o b s t r u k c j ę  
n a  z a p a s ł  D opraw dy, t r u l no  s ł imić w so 
bie uczucie ironji nad stosunkam i parlam en tar­
nym i w A ustrji, kiedy się wid i, że ca U  piacę 
tego parlam entu , liczącego 425 członków, te  
całą m achinę tycia państw ow ego m oie now strzy- 
m sć  i zagrozić garstka dziesię iu posłów, a ani 
rząd ani ów  parlam ent przeszkodzić tem u 
nie z d o ła !

Jest to ju t  poprostu absurd , po którym  
m oie ju t  nastąpić tylko jakieś śm iałe przecięcie 
gordyjskiego węzła. I zdaje się nam , te  wobec 
takiego faktu stoim y w tej chwili. R az wszedł 
szy na równię pochyłą, parlam ent ju t  cofnąć 
się nie umie, dzięki tym  politykom , którzy oogi 
w prowadzili go na tę drogę. O bstrukcję dzisiej­
szą prow ad i garstka zapaleńców  czeskich, ale 
nie zapom inajm y o t< m, tc  są to ju t  tylko 
uczniowie owych hegemonów, którzy takiego 
sposr bu utyli dla zwalczenia rozporządzeń ję ­
zykowych, nie da^ąc Czechom w zam ian żadae- 
go zadośćuczynienia.

Pierwszy ten  gw8łt, dokonany w dodatku 
przez Niemców w obronie nie Da rodowości, 
ale sw rj^j wszechwładzy, wykoleił m achinę p a r ­
lam entarną  z norm alnego to ru  i mści się dzi­
siaj nietylko na n .ih  sam ych, ale zarów no na 
calem p ristwie, na rządzie, który uległ b j l  
w sztibniem ieckim  wybrykom.

Większość parlam entarna  stała wówczas 
z oruszczonem i rękom a, Dezradna, albo naw et 
dolewająca oliwy do ognia i dopuściwszy ob 
strukcję niemiecką do samowoli, ufundow ała 
gruDt dla taktyki, k tó ra  dzisiaj tyranizuje pań 
stwo i parlam ent.

Niemcy — a nikt iuny — wskazali C e- 
chom , te  b rutalny krzyk i bezwzględne ponie­
w ieranie wszelkich zasad parlam entaryzm u m ote 
tylko prowadzić do zam ierzonego celu. Czesi 
byli pojętnym i uczniami.

Gdy Niemcy musieli mobilizować wszystkie 
swe frakcje, a teb y  pow strzym ać pracę p arla ­
m entu, — u tych w ystarcza kilku panów , a teby  
osiągnąć to sam o.

H storyczne to  przypom nienie w łaś ie ego 
źródła dzisiejszego chaosu, nie zm ienia w ni- 
czem faktu sam ego, który zdaje fię nam  być 
punktem  kulm inacyjnym  w procesie, jaki 
rozgrywa się w austrjackiej radzie państw a. 
Że takie stosunki d lutej trw ać nie mogą, u- 
znajem y wszyscy, jak i to, te  bez zm iany re­
gulam inu obrad , nie da się pomyśleć dalsza e- 
gzystencja parlam entu .

Zjazdy powiatowe.
Jak ju t  lelegrsm  dooiósl nam  w poniedzia­

łek, odbył się zjazd pow iatow y w  B u c z a c z u  
pod przew odnictw em  prezesa tam tejszej rady 
pow iatow ej br. M arjana B ł a t o w s k i e g o ,  
który zagaiwszy obrady, podniósł, i t  zjazd ten 
odbywa się z inicjatyw y centralnego kom itetu w y­
borczego , a celem jego zorganizowania i sku­
pienie wszystkich sił narodow y' b w powiecie, 
bez ró ti ic y  stanów , lub odcieni politycznych, 
ko jpdnoi, wspńl-ipi. tr^ a te j nr»ry dla d -hra

pow iatu i Kraju. O ganiZaCja ta&a oz s jest nie 
tylko wskazana, ale i konieczna ju t  z tego 
względu, te  niestety, wrogie Dam stronnictw a, 
siejące między nam i w a ś ń  i niezgodę, ściśle są 
zorganizowane Obowiązkiem więc jest, przeciw­
staw ić im  organizację narodow ą. — Mowę swą 
zakończył p. B łatowski tem i s ło w y : , 0  gani
żujemy się nie dla walki, nie prsgniem y i uie 
chcem y zabierać cudzego d bytku — ale orga­
n izujem y się do obrony i nie chcemy i nie da­
my uronić an i odrobiny z praw  naszych, krwią 
i m ieniem , od wieków na tej wspólnej ziemi 
nabytych. Chcemy i pragniem y ty ć  w zupełnej 
zgodzie, tak z braćm i R usinam i, jak  i Izraeli­
tam i, kraj ten  zam ieszkującym i, a  ra to m iast 
obowiązek wobec sam ych siebie nakazuje wy­
m agać, a teb y  naw zajem  nasze praw a były 
uszanow ane*.

Delegat centralnego kom itetu dr. W łodzi­
mierz K o z ł o w s k i  przedstaw ił następnie za­
sady nowej organizacji.

P . S e r w a t o w k i  W ładysław  z Jezio­
rzan rozwijał zasady, na których w powiecie 
buczackim zawiązało się Tow arzystw o ziem ian. 
Tow arzystw o to  c fh ru je  swoje usługi i pragnie 
w iernie strzedz społecznych i ekonomicznych 
placówek w  powiecie buczackim.

P . S t o j o w s k i  W ładysław  wykazuje p o ­
trzebę narodow ej organizacji. M iwca podnosi 
zasługi probostw a buczackiego, a w szczególno­
ści księdza pra ła ta  Gromnickiego na p a lu orga­
nizacji narodow ej i szerzenia miłości K ścioła i 
Ojczyzny w  poszczególnych gm inach.

Burm istrz S t e r n  w ita z radością in icja­
tyw ę centralnego kom itetu.

P . O r s k i  ubolewa nad  walką, która się 
rozwinęła pomiędzy dw om a gałęziami jednego i 
tego sam ego drzew a. Jedną połowę chcąodrębać  
i wysłać za San. W alka ta zwróc:ć się m ote prze­
ciwko tym , którzy ją  rozbudził1. R eprezentacja 
kraju i wszystkie jego stany pow inny walczyć z 
biedą, która daje g run t podatny d» wyzyskania 
nieza do wolnie tia . Mówca w ystępuje z oburze­
niem przeciwko apoteozie Gonty i Ź •eźnia/a w 
ruskich dzieunikach. Guły ogól polski m usi się 
wobec tak niezdrowych stosunków  skupić d i  
obrony. Akcję nalety  prowadzić iatenzyw nie 
w skupieniu i uświad m ieniu ludu polskiego, 
a pracow ać tak te  należy z gorliwością nad  lu­
dem  ruskim , któ y jest ciągle przez złośliwych 
agitatorów  bałam ucony, w którego interesie 
t  ż Iety dobry  stosunek z Polakam i. M wca 
podnosi potrzebę Czytelni, wykładów z ten ­
dencją patrjo tyczną i azkól z polskim językiem 
narodow ym , a  zarazem  utw orzenia filji T o w a­
rzystwa S koly ludowej w powiecie buczackim 
i porozom ienia z uniw ersytetem  ludow ym . 
Mówca zaleca tworzenie kas system u R a ff ńsena 
i założenie w powiecie buczackim szkoły facho­
wej przemysłowej, połączonej z pi lskim in te rn a ­
tem  i bursą . Bursa taka istnieje w  powiecie 
tłum ackim . Mówca podnosi zasługi wydziału 
powiatowego buczackiego. Należy przedew szyst- 
k itm  sięgnąć w głąb podw alin i rozpocząć od 
dzieti ludu. P ostarać  się należy o ruskie pu 
blikacje, które ludowi ruskiem u otw orzą nczy 
i w yksżą obłudę apostołów  nienawiści. N m 
nie wolno za nienaw iść płacić nienaw iścią, ale 
w olao nam  przeprow adzić narodow ą i spo­
łeczna obronę i ożywić tę obronę duchem  m i­
łości.

Poseł Jan  V i v i e n ,  delegat centralnego ko­
m itetu, ostrzega włościan polskich przed de­
strukcyjną bronią  fg ta to ró w  ruskich i czyta 
znany czytelnikom naszym m a o i f R  st rej ko wy 
Swobody, który pow ołuje się na E  wangelję, a 
każe księdza tacinn ka nienawidzić jak czarta i 
n luoać m u w zęby (Okrzyki: hańba!). Ma - i f s t

ten Izy naszej bistoiyczuej przeszłości; — a 
u tępów  z Ew acgelji używają jako maski dla 
nienawiści.

P . Grzegorz S o w a  włościanin z Barysza, 
wykazuje potrzsbę większej jedności Polaków, 
która może dać im silę. Mówca wykazuje p o ­
trzebę większej ilości dom ów  B ożyth, bo każda 
praca nie oparta  na religji, jest złą.

P . S z a w l o w s k i  p o d ic s i potrzebę obro­
ny społeczeństwa przed leroryzm em  ruskich ap o ­
stołów nienawiści.

D 1 gat Centralnego kom itetu poseł A rtu r 
C i e l e c k i  zaznacza, że nikt R usinom , z k tó­
rym i od wieków żyl sm y w zgodzie, nie w ypo­
wiada wojny; zwalcza się tylko tych, co sieją 
narodow ą zawiść i niechęć i truciznę społeczną. 
O m szej młodszej braci nieraz zapom inał śmy, 
a wielu Polaków w braku zdrow ej narodow ej 
straw y, staw ało się pastw ą R usinów . Pow inni­
śmy odebrać te szańce, które często z własnej 
winy stracił śmy, w ytrw ałą i m ozolną codzienną 
pracą. Mówca podnosi potrzebę poparcia kółek 
rclaiczych i rozpowszechnienia dobrze redago­
wanego Przew odnika kółek rolniczych. Naród 
ruski należy w yrw ać ze szponów tych, którzy 
ten  naród  prow adzą na złe drogi, a polskie 
społeczeństwo bronić od obcych naleciałości i r d 
działania sil rozkładowych. (Huczne oklaski). M.- 
leść Boga, miłość bl.źo ego i miłość ojczyzny, 
oto nasze bssło. (Huczne oLlaski).

Ks. p ra ła t G r o m n i c k i  przytacza liczne 
przykłady system atycznie przez prow odyrów  ru ­
skich toczonej walki przeciwko duchow ieństw u 
rzym sko-katolickiem u. W sztk  my jesteśm y dzie­
ćmi jednej m atki i jedne, o Kościoła ! W alki p o ­
między dwom a obrządkam i osłabić ty  ko mogą 
powagę duchow ieństw a i doprow sd ić w sku­
tkach swoich do wzmocnienia sihyzm atyckieg j 
ducha. Nienawiść ta dotyka Ojca św., księży i 
św iątynię P  ńską. Swoboda, dziennik ruski, w y­
raża się ubliżająco o Ojcu świętym . Tego ro­
dzaju gazet księża ruscy nie pow inni puszczać 
do czytelni. Miłość idzie od B ig a , a nienawiść 
od złego ducha. Nienawiść ta osłabia w R usi­
nach wiarę katMicką. My n a ió i  ruski kocha­
my, bo tak Bóg przykazał, a bronim y się tylko 
od złych gazet, od złych książek i od tycb, 
którzy osłabiają w R usinach zasady katolickiej 
w iary. .R azom  ruki sy podajm y i nawzajem  
sia lubim *. — Przealęty Polak, co nienawidzi 
R usina i R usio , co nie m buje F  lak*, przeklę­
ty  leo, co nienawidzi bliź liego ! P sm a p o dbu­
rzające pow inni Polacy przynosić ksężom , k tó­
rzy złym prądom  staw ią czoło. Mówca wznosi 
okrzyk: .W łościanie nasi tak  Polacy, jak  i
R  sini niech żyją!* (Huczne oklaski).

Przom aw iab jesz* ze pp. V,vien, Łs. Nowo- 
b ‘eIsH i Blaża*1 ski, k tóry podz ękcwawszy k o ­
m itetowi centralnem u za inicjatywę, a zgrom a­
dzonym za liczne zebranie się, zam knął onrady.

Do kom itetu mężów zaufania zgromadzeni 
w y b ra li: m arszałka br. Błażowskirgo M arjana, 
Boczara Jęd., włość, z B trysza, Żyrom*kiego J. 
z Folw arków , Burczyńskiego Miecz., sekretarza 
rady pow ., Zycha Franciszka z Buczacza, posła 
Cieleckiego A rtu ra , właściciela dóbr, ks. p rałata  
Gromnickiego, kanonika z Buczacza, radcę dra 
Krzyżanowskiego, Serwatowskiego W ładysław a, 
wł. dóbr z Jezierzan, posła Jana  V v e n a , W a- 
chowii za Ignacego, W olgoera Józefa, Zaam irow - 
skngo  Jana .

Przewodniczącym  kom itetu w ybrany został 
br. M arjan BLżow sk;, zastępcą dr. Krzyżanowski, 
sekretarzem  p. Buczyński, skarbnikiem  p. W a ­
chowicz.

list sędziwego kapłana.
Ze wschodniej części kraju  otrzym aliśm y 

pism o od pewnego, sędziwego k i p iana rzym .- 
zatolickiego. Pism o to chcrakU ryzuje zarów no 
szczerze polską zacność serca, jak  i całą prze­
w rotność, a bezmyślność roboty dzisiejszych 
prow odyrów  ruskich, tak  bardzo odm iennych 
od swych ojców i dziadów. L s t  ten, jakko l­
wiek zaw iera wiele znanych i om aw ianych 
przez nas szczegółów, zamieszczamy w  c a g s ti  
dla jego tonu i tej poczciwości, która charak tery ­
zuje nasze społeczeństwo n w et w chwili tak 
bardzo drażniących wybryków, jakie m ają 
m iejsce dzisiaj ze strony ruskiego szom - 
n iu n u .

.Jestem  starcem  70 letnim  — pisze sę­
dziwy kap łan-jub ila t — przeżyłem i p rzypa­
trzyłem  bię n iejedaem u ze strony ruskiej. Z r a ­
du M azur, z pow ołania ks ądz, jestem  p ro ­
boszczem w  Galicji wschodniej i widzę, co się 
dzieje. W ięc, co w sercu, to  przelew am  na 
papier.

Sądząc w edług ruskich gazet radykalnych,
c n e :

1) w yrzucenia Polaków  ze w schodniej Ga­
licji za S a n ;

2) czysto ruskiej wszechnicy we Lwowie 
i czysto ruskich szkół wyższych i niższyi b w tej 
części k ra ju ,

3) osobnego sejm u krajow ego i osobnej 
ruskiej adm inistracji politycznej i sądowej, 
słowem podziału Galicji na w schodnią i za­
chodnią.

Z astanów m y się spokojnie n ad  tymi p o ­
stu latam i. W yrzucić Polaków  za S i n i  W ięc 
najprzód większych właścicieli, a  to n e  tak 
łatw o, jak  się zdaje. Bo, albo trzebaby prze­
mocą wydrzeć im  własność, a  to  w stuleciu 
X X-tem  niemożliwe, spotkałoby się bow iem  ze 
surow ym  kodeksem karnym  — albo strejkam i 
lobotm czem i zmusić właścicieli do ustąpienia z 
roli. Ale i to, pom im o tak szalonej teg< rocznej 
agitacji, nie udało się i biednego ruskiego chło­
pa biedniejszym  zrobiło. Albo już ostatecznie 
od właściciela wykupić ziemską posiadłość i 
dać w ręce ruskie. Ale i tu  zachodzą b a riz o  
poważne trudności. Gp zrobić z właścicielem 
jeżeli nie zachce sprźedcć swej w łąsności F 
Znowu go przym usić ni m ożna, bo to g w ałt; 
a co zrobić, jeżeliby włtściciel, zm uszony oko­
licznościami, sprzedał sw ą własność nie R usi­
nowi, lecz P olakow i? Gzy ma się tak ż t gw ałtem  
tego zabronić? To w despotycznej Rosji uda­
łoby się ; w konstytucyjnej jako  tako A nstrji 
takiego praw a ubić nie m ożna. T ru d n a  ra d a :  
wieś iciel Polak zostanie P o lak iem ,ch :ć  mieszka 
we wschodniej Galicji i za S an  gw ałtem  go nie 
wyrzucicie.

Ale cóż zrobić z ludem polskim, tak gęsto 
we w schodni.j G dicji zamieszkałym, m ającym  
swoje par«fjp, kościoły, swój język polski? C ty 
go także za S an  w yrzucić? N j , ten się nie da, 
a gwałt, gw ałtem  odeprze. Swej sadyby, swego 
kaw alta  gruntu przed hajdam akam i nie us*aoi.

A więc co ? Najlepiej go zniszczyć. R u - 
s:ni galicyjs y są  katolikam i, a więc, jako tacy, 
obow iązani są słuchać głowy Kościoła kato­
lickiego. 0 :ó ż  ojciec ś w , aby  ukrócić sam o­
wolne przeciąganie na jeden, lub drag i obrzą­
dek, wydal bulę, m ocą której pod grzechem 
ciężkim zabrania przechodzenia aa mu wolnego 
z jednego obrządku na drupi i rezerw uje sobie 
praw o pozwolenia.

Ojcowie Bazyljanie w Bnczaczu odw ołują 
się w swoim tygodniku na bulę i p iszą : .Co
tn za ks’’ żzna. który w b-pw  o j ^ ś ^

prz ciąga R usinów  na pulssi e b rząd c tl*  Z i-  
poronieh tylko dodać: co to za k-iężyna, który 
Polaków przeciąga na ruski obrządek ? Mógłbym 
setkę takich w ypadków  wyliczyć. Ograniczę się 
tylko do wypaidiu w mojej parufji. Gdym po 
spisie Iu lo o ś ii prosił mego cąsiada, ks. B......
0 metryki cbrztu 5 ga dzieci pdsk ieb  z m iesza­
nego m ałżeństw a, które były w  cerkwi oth-zczo- 
na, odpowiedział mi lakonicznie: .W em erly* . 
A rh o ii iż  i to było n iepraw dą, ja  m u także 
lakunicznie odpisałem : .A  kto je pochował?* 
Na to  już n iDow edzi nie otrzym ałem .

A li w róćm y do rzeczy. Ani obyw ateli p o l­
skich, an i ludu pełskiego nie można z ich sie- 
d ń b  za S an  wyrzucić, an i do prze ś ia na 
cbr*ądek ruski przymusić. Mieszkali i mieszkać 
będą w swy^b siedzibach ; Dyli i zostaną P o ­
lakam i.

Go do wszechnicy, gim nazjów, szkół ludo­
wych, to  naprzód  wróćm y się o cały wiek 
w srecz. Po rozbiorze Polski przypadła Galicja 
pod panow anie A ustrji. Z kopyta zaraz zaczęto 
nas germ anizować, zarzucono nas urzędnikam i 
czesko-niemieckimi, a sczoiy od góry do d iiu  
zniemczono. L at 70 w tłaczano nam  język nie- 
m iicki i sieczono dziatki rózgam i po szkołach, 
jeżeli nie papL Iy po n emiecku.

Gdzie w tedy byli R usm i?  Czy wnieśli choć 
jeden p ro test przeciw takiem u bezpraw iu? Gzy 
upom inali się o język ruski w szkołach i urzę­
dach ? — Bynajm niej. Byli lojalni dla niem ie- 
iiego rządu, a naw et (na co w baw ełoę ob- 
w ijać praw dę?) cieszyli się, te  icb dzieci uczą 
się po niem iecku, bo mogli ze żydem się roz­
mówić w  tym  żargonie, a ih l jp  ich nie rozu­
miał.

A Polacy? Ci za polskie książki, lub  bro­
szury za polską pieśń patrjotyczną, za protesty 
przeciw zniem z m u .  pokutowali po kazam ataib  
w ięziennych; kazano icb m ordow ać chłopom, 
(rzeź T arnow ska), b a! naw et wieszano ie-b, jako 
buntow ników  (W iśniowski).

Ale w tenczas była zgoda między Polakam i
1 R usinam i, jako bratniem i narodam i. Siedzie­
liśmy razem  na jednej ławie w szkole, chodzili 
do jednego kościoła na nabożeństw o, a  mówili, 
ebeć ukradkiem , aby  nas za niemieckie nie ka­
rano , między sobą po polsku. Była zgoda i je ­
dność. bo byliśmy wszyscy pod batem  nie­
mieckim.

Księża ruscy, naw et lum inarze, np. . s. bi­
skup S n ;górski, mówili z nam i po polsku. Taki 
kanonik Kordssiewicz, tacy dziekani Kaczkow­
scy, Lewiccy itd., których oscb ście znałem, m ó­
wili nietylko z nam i, ale i ze swoimi konde- 
kaluym i księżmi pu polsku. W  dom ach księży 
ruskich, a żyło się z nim i, w  p rzy jaźń , 
nie usłyszilo się języka ruskiego. Ruscy księża 
żenili się z Polkam i, nie przym uszano >ch, jak 
teraz, do prześcia na ruskie. I było dobrze.

Cerkiew m ała swoje praw a, swój obrządek, 
sw oje daniny i nikt na to  nie sarkał.

Aż tu  przyszedł rok 1849 ze Stadionem  
we Lwowie, ron iew aż to była po konstytucji 
1848 roku i Polacy zac?ę’i natarczyw ie upom i­
nać się o swój język narodow y w szkole i urzę­
dach w rajch rracie  w iedeńskim , więc, aby  ich 
żądanie sparaliżow ać, wynalazł pom ysłowy S ta ­
dion R usinów ! I hejże na S >plic«! Po waśń 6 
te dwa b ratn ie  od wieków narody, rzuc.ć kość 
niezgody między nieb! Niech się żrą i k/ó ą l  
D w d e  et im ptra  —  to  było hasło i p h n  S ta- 
diona i od tego czacu, jak n ć czerwona, cią­
gnie s!ę preeszło la t 50  ta  b ra tn ia  n ezgoda.

I cóż R u iin i na tera zyskali? C 'b y  to Ga­
licja mogła była uzyskać od centralnego rządu, 
który tyle la t despotycznie z nam i się obcho- 
rlrił i Ó7iś ipszcze nn mapcszerao nas triM uje

Wł
K A Z IM IE R Z  G LIŃ S K I.

W Babinie,
Powięść i  pierwszych la t Rzeczypospolitej 

Babińskiej.

Siedział tedy Stańezyk w czerwieni szat, 
z dzwor.mstym kapturem  na swojej głowie pię­
knej, u B anasia .p o d  W iechą*. P rzypijał do 
niego Jaśko Firlei, kasztelan Iubaczowski, m ło ­
dy a urodziwy pan, w  żuoanie b łę ijtnym , ze 
srebrzystym  pasem  u bioder. Dśmiechal się, a 
wąsa pokręcał, to m iękką a jasnoplow a brodę 
gładził palcam i, by u dziewki białem u Czasami 
rtkę  za pas założył i wzrokiem dum nym  po 
izbie powlóc-yl. Znać było, że życ e ku Diemu 
się śmiało, że młodość dzwoniła piosenkam i na­
dziei, że troska najm niejsza nie dotknęła jego 
wyniocł. go czoła, że usta płom ienne nie piły 
innego Dapoju, krom napoju  rozkoszy...

Po drugiej stronie Stańczyka siedział pan 
Mikołaj Pac, a naprzeciw Rupejko.

T en  ostatn i, po w yjśtiu  o d Ż g o t y ,  Zł szedł 
do Krakowianeczki, o której podstolem u m ó­
wił, lecz nie dla zbereżeństwa żadnego, a jeno 
po radę na m ęt w głowie Krakowianeczka, 
której wdziękom naw et Józef żydowin nie 
oparłby się. była babą  otyłą, brzydką jak sie­
dem grzechów śm iertel ycb, ale na ziołach i 
m tściacb różnych znającą s:ę. Do niej to po 
le1: pan H jacyut się udał, a że ze skutkiem , 
w idać już z tego, iż się .P o d  W iecbą* znalazł 
i znów pedałom wigoru dodaw ał. Personą p ią ­
tą  był braciszek zakonny, który, ilekroć koło 
drzwi banasiowej gospody przechodził, wzdy-

ib a i okrutnie, a widząc, Ze , Wi e , bt * zaiiadtu 
go jakoś ciągnie, odw racał się szybko i szepcąc:

— Djable n e  kuś!... — przyspieszonym  
m ijał ją  krokiem.

Ala dziś wieczorem pokusa górę wzięła. 
Głodny był, zapach im bieru połaskotał go w 
nozdrza, a w oń winnego łagru w  podaiebienie 
spragnione. Zatrzym ał się — i ślinić zaczął.

— Djable nie kus i  — szepnął do siebie, 
ale zła moc tak go do miejsca przykuła, że r u ­
szyć się ni* mógł. W idząc tedy, iż już nic nie 
poradzi z duchem  nieczystym, dw a palce wska 
żujące rąk  obu przed się wysunął, zakręcił — 
utrafil — i — izeklszy:

— T w oje djable, na w ierzch u ! ..
W szedł do w iniarm .

-  Gzem m am  służyć? — w net go B in a ś  
zapytał.

— Flaków z im bierem  — i więcej nic 
a n ic !

— A gorzałkę przedtem , dla straw ności?
— Na łyk jeden  — i więcej n ici
— Przy flakach latnpeczka winka się 

przyda ?
— Niewielka tylko i więcej nic!
— Po flakach piwko lagrowe.
— Dla kooKoacji — i więcej już nic a nici...
— Miodek tyniecki m am .
— Na wety, a że zakonny w  sam  raz dla 

m nie — i więcej już nic a n ic!
Spożywszy baków i wypiwszy to  .n ic*  — 

zaczął od stołu do stełu  przysiadać. Podszedł 
ku niem u Stańczyk i rzek ł:

— Jak  wid?ę i ojczaszek do reformy nale­
żysz ?

— Reforma pro forma  — zabełkoteł b ra ­
ciszek — ale cnota g ru n t 1

— I wy ją  ,P o d  W iechą* szukacie? — za­
śm iał się F .rlej.

— Nie mujsjce czcowie&a, ale tz low uk 
m isjsce krasi.

— Zechciej że okraś ć i naszą ławę.
— Nie godzi się odm aw iać prośbie takich, 

jak  waszmość, person.
— A teraz poznajm y < ;ę — Stańczyk się 

ozwał. — Ja...
— Ktoby w aćpana nie znał — przerw ał 

braciszek. — W żdy sam  strój w siazu je , kim 
jesteś, a dworem  od w aćpaaa załata.

— Nie taki głupi, jak się w ydaje — za­
żartow ał kasztelan.

— W tem  się ró z ń m y  od siebie odpalił 
braciszek — choć m nie nieboszczka królowa 
jejm ość nie stro iła* ).

— Zaa waścię — zaśmiał się Pac. — Lecz 
zem ną trodniej będzie.

— S tary  szczur**) z w aćpana — ale zła­
pać da a<ę — odpowiedział braciszek.

— Dziwny węcb, dziwny w ę c h ! — R upej­
ko na  to .

— To też odróżni zapach b jacyn tn  od 
pietruszki.

W tem  śmiech buchnął — ktoś z tyłu po- 
skoczył i zakrył dłońm i oczy braciszka.

— Odgadoij acau, kto cię ułapił, a dam  
dukata — zawołał Jaśko Firlej.

— Konceptem  takim  nieforem nym  gęś 
tylko m ogłaby ruszyć — odparł spokojnie b r a ­
ciszek.

— A to c ii — zawołał Gąska, bo on to 
był, który przed chwilą wsz dl z panem  Zego- 
tą, a braciszka odpowiedzi zasłyszawszy, za o- 
czy go chwycił, dając znak kasztelanowi, by 
pytał.

*) Stroić Firleje. Jak wiadomo, Firleje byli w 
łasce u królowej Bony.

**) Pacami zwą szczurów na L twie.

— D u ta i — rzezi s tru u m ie  braciazea.
— Masz go l — zawołał kasztelan.
T u  pan F.rlej rzucił pieniądz, który wzdłuż 

stołu przebiegi i w nastaw ioną kieszeń b rac i­
szka sam  wskoczył.

—  U dało się! — zaczęto wołać.
T en  i ów  pieniądz cisnął — Stańczyk pod 

pułap, P ac  w bok, po dwa, trzy razi m, a b ra ­
ciszek ze spokojem największym, rę e t i lk o  w y­
ciągał, łapał i do kieszeni chował. K rotocbwila 
ona niedługo trw ała , ale b ra t R u p e rt uprow i- 
dowal się niezgorzej. Z brał kilkadziesiąt czer- 
wieńców i zabaw ę przedłużać chciał, lacz p ier­
wszy P ac  gry niefortunnej zaprzestał, a za nim  
'n n i. T eraz dopiero pow itano p in a  /.egotę, a 
szczególnie G iskę, którego od niedziel kilku nie 
widziano.

— Jakże się podróż w aćpanu uda ła?  — 
począł Stańczyk.

— Kieszeń się w ypróżniła, ale dowcip się 
wzmógł — cdpow it dział Gąska.

— To kroi się u raduje , bo w ątpił o tobie.
— A cóż:ś mu m ów ił na to ?
— ,N ie ma obaw y, najjaśniejszy panie, 

w yrośnie z niego błazen duży*.
—  A jabym  rzez i: ,d u ży  — zawżdy je ­

dnak mniejszy odem nie*.
— Daj rękę, Gąska, widzę, że miejsce m o­

je  zajmiesz.
— Zawsze za lu ź io  będzie... bo w aćpan 

m asz „złote pele* za sobą, a za m ną w ia tr i 
przedem ną w iatr jeno .

Na w spom nienie „złotego pola* Stańczyk 
drgnął — i w patrzył się w Gąskę, a widząc 
uśm iech na  ustach jego, ss m się uśm iechnął — 
i kacał starego wina podać, a gdy pochylał 
dzban , ręka m n drżała, powieki przym knął, 
jakby  zatrzym ać chciał myśli jakie, przed chwilą 
urodzone. •

— GUzieZcŚ t  > t ią s ta  byw aj?.., ZuUdZilo 
się w aćpanu na dworze W awelskim  i dalej w 
św iat! — odezwsł się kasztelan.

—  I ty , Jaśku, chciałbyś tam  być, gaziem 
ja  był, a  każdej dziewce na uchom  szept ił i 
włoską m odą na gitarze pod oknem grał.

— Nie g id a j ać o podwiks h, dopóty ia 
jestem  — odezwał s‘ę b ra t Ru p e r t

—  Tobym  język za zębam i trzym ał aż do 
zamknięcia gospody — odpowiedział Gąska.

— P raw da i  to  — szepnął braciszek. — 
G adaj więc ino przystojnie...

— Przydałaby się dz s tw oja g itara  — 
znów rzeki p an  kasztelan. — W ino, śpiew  i...

— P s tl... tego nie m a — pośpieszył b ra t 
R upert.

Zaśmiali s'ę wszyscy, jeno pan  Żegota nie­
spokojnie oglądać się p icząl, poduosił się, to  
siadał, jakby chcieł żegnać, a  żal mu było do­
branej knm panji porzucęć.

— Przerw aliście mi, a jam  nie to  chciał 
powiedzieć, co w am  się zdało — kończył F ir­
l e j . — W ino, śpiew  i... w spom nienia, przynaj­
m niej dla m nie w  sam razby były. bom  się w 
stolicy zasiedział i trochę mi tęskno za wsią, 
a  pól zielenią. Szkoda, Gąsko, żeś nie wziął 
g i ta ry !

— W aćpan  sam  jesteś g itara , na co 
lep sze j!

— Kiedy nic na niej nie wygrasz.
— Jako zechcę, tak z>śpiewast mi, Jaśku ! 

Modsrato, Staccato, Lento i Allegretto, Ckm 
fuocu i Cantabile, sm utno i wesoło, jako zechcę, 
tak zaśpiew asz mi J a śk u ! ..

— B a j! b a j ! ... nie kosztuje to n ic !
— A no — p ró b a !...

(Oiąg d o M y nastąpi).

Publiczna hala aukcyjna Lwów, p&zai Uikola^cha Zakład o tw arty  będzie w  najbliższych dniach. Istniejące już b iuro  udziela wszelkich inform acyj i przyjm uje
zlecenia sprzedaży i kupna przedm iotów. — W obszernyct salach o tw artą będsie s t a ła  w y s ta w a  rseesy nadesłanych do
spriedoty. — m r  L icy ta c je  p u b liczn e  na meble, obrazy, dyw any, kosztowności, antyki, sprzęty dom ow e,

fortepiany, ma&crny i t d .  1 L.
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gdyby oba bratn ie narcdy  w  zgodzie i jedno­
ści ty ły  i nie o jak ąś  łaskę, j^k Niemcy tw ier­
dzą, ale o słuszność i sprawiedliwuść się u p o ­
minały! Ale dimde et imperal a  wy się cieszcie, 
łe  jakiś tam  odpadek z kości otrzym acie 1

Tego zagorzali prow odyrzy ruscy nie rozu­
m ieją i dal j eksterm inacyjną prow adzą polity­
kę. Chcą mieć wszecbnicę, gim oazja, szkoły lu ­
dowe c*yito ruskie. A gdzie gig podzieją P o la­
cy?  Czy ich zniszczyć? Przecież sam i Rusini 
krzyczą na gwałt, te  m y ich chcem y poloni­
zować. A więc cóż zrob ić? Jtd io  jest tyUo 
m ożliw e: szio łym uszą być Otraiw istyczne. To 
jedno ełusząe i  $ prąwtedbmBi W yjcie Ltegu tyczą 
sobie ludzi# 'dobrej- Woli. 1 ' »» - ; *-i v  -

W  k r  ńcn słowo co do osobnego sejm u, oso­
bnej rady  szkol, k rajow ej, osobnej czysto ruskiej 
adm inistracji, słowem, co do podziału G ilicji 
n a  wschodnią i zachodnią, tak niby jak  W ę­
gry i reszta A ustrji.

Przypatrzm y się bl‘ż°j tym  W ęgrom . Co 
ich tam  kos tu ie osobny sejm, osobne szkoły, 
osobna adm inis,rac ja?  M ijoay. Ale W ęgrzy 
m ogą sobis na w ydatek taki pozwolić, raz d la te­
go, że są trzy razy więksi w obszarze, niż Ga­
licja, a sześć razy więksi, niż w schodnia Gali- 
eja, a do tego kraj bogaty, m ający tyle m ag n a­
tó w  i tak żyźną ziemię. A pom im o tego trzy ­
m ają  się rękam i i  n rgam i A ustrji, boby zginęli.

Cóż wy ua to ,"R u sin i?  Chcecie mieć oso­
bny  sejm, radę szkolną, adm inistrację w ła­
sną. Skąd na to  weźmiecie p ien ię izy?  Czy wam 
da rząd central iy ?  Ani wam drobnostki nie 
da, bo się z wami li-zyć nie będzie. M >że u d a­
cie sie do boryteli? Może do kieszeni ludu w a­
szego? Może myślicie, iż pozbywszy się Po la­
ków, łatw iej się w»m będzie oderw ać od Au- 
atrji i złączyć z U krainą, do której tęsknią 
ukraiócy? D*hbóg, dobrze byście na tern wyszli. 
Z pod rządów, bądź co bądijLkonstytu^yjnycb, 
przyszlibyście pod knut m ossiiw ski, a  jak  m a ­
rzą moakaloflle, porzucilibyście ojców wiarę, za­
mienili na s hizmę i utonęlibycie w m orsa d e ­
spotyzm u. Ś.iczna u m ia n a  1

m ięśni w  stanie spokoju i podizas snu, ergo- 
g raf zaznacza, w  jakim  przeciągu czasu u danej 
osoby w ystępuje znużenie, wywołane działalno 
ś :ią  mózgową i pozwala tym  sposobem  rac jo ­
nalnie wydzielać pracę um ysłową.

Podobne zm iany w  systemie nauczania 
szkolnego, zdaniem  zwolenników icb, nie m ogą 
pozostać bez skutków. Przyszłość pokaże, do 
czego one doprow adzą w sam ej rzeczy i o ile 
nowy svstem nk-że sie słusznym w praktyce.

Od Administracji.
„W. M K I E  U TUBKOW"

w yborną powieść N. A  L ej k in a  w oryginalnem  
tłum aczeniu KI K mogą abonenci Dziennika  
Polskiego nabyw ać — o ile zapas starczy — 
w f i le to  nowej odbitce, po 60 h a le rz y  za kom­

p le t  p o w ieśc i

K R O J U K A .
P r z y  z e b r a n i a c h  p u h l i c z n y c b ,  z a b a ­

w a c h  t o w a r z y s k i c h  i w s z e l k i e h  u r o ­
c z y s t o ś c i a c h  p a m i ę t a j m y  o o f i a r a c h  n a  
b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  we  w s c L o d a i e j  G a l i ­
cj i  i n a  T o w a r z y s t w o  S z k o ł y  l u d o w e j .

M A Ł Y  F E J L E T O N .

A m ykatiskie metody szkolne.
W  Stanach  Zjednoczonych Ameryki pói- 

noeuej w prow adzony zostaje dbeenie now y s y ­
stem  nauki szkolnej. W ychodząc z zasady, te  
szkoła współczesna wypuszcza w św iat ludzi 
sL bych i wyczerpanych, po większej cz< ś i z 
nerw am i rozstrojonym i, kom te t pedagogiczny 
S tanów  zajął się rozpatrzeniem  braków  nauki 
teraźniejszej i w ypracow aniem  nowej m etody.

Dane statystyczne wykazały, ie  więcej n ż 
szósta część dzieci atnerykaóskicb w  wieku 
szk' Inym cierpi na krófkow zrcjz io ś ć  , inne 
(zwłaszcza dziewczynki) na taniec św. W ita, 
nie w spom inając już o tfialotrwi&tości i z a - 
aioju organów  traw ienia. P rzyrzyna tego kryje 
stę z jednej strony w braku  ruchu, na który 
skazane są dzieci przy nauce książkowej, z d r u ­
giej zaś w tern, że praca mózgowa, przypada­
jąc  w u d 'ia le  każiem uy Ckęstor nio odpowiada 
jego zdolnościom uiąysłow ym . — W zm ożona 
um ysłowa działalni ść dziecka, jegu przyspie­
szony rozwój duchowy, przynoszą zwykle 

~Elzczerb'tk W zrcstowświ S ijezuernu ,
tsk  sam o, jak  wzmożona p raca fizyczna p n e -  
szkad a w ykonyw aniu prącym (U nysiow ej.— P ro ­
fesor M iso przytacza pod ty m  wzgLdem cieka­
wy f  k t :  Dokonał on  wê A la n a  Mont Blanc, 
lecz znużenie, które go owładnęło, gdy dosięgał 
szczytu, było tak wielkie, Łe okazał się n iezd jl- 
nym do zatrzym ania . w  mózgu odniesionego 
wrażenia i w nastepotwie nic nie pam iętał z 
tego, co widział. — Spencer przypisuje skarlo- 
wacenie rasy angielskie) wyłączuie istniejącem u 
w Anglji do ostatn iego czasu aystemowi szkol - 
nem u. B ene, po całym szeregu doświadczeń, 
doszedł do przekonania, Łe zbyt szybki rozwój 
um ysłowy dz ecka odbija się na jego organizmie 
tak, że traci ono na wadze.

W spółczesne system y szkolne nie uwzglę- 
niają dostatecznie tej okrlięzności, że dziecko, 
jak  każde młode stworzenie, p< trzebuje ruchu, 
i że 7 do 8 godzin nieruchom ego siedzenia 
w  klasie staje się dla jego organizm u czemś 
nienaturaln i m. Jak  wykazały spo trze żer i », d o ­
konane przez komisję pedagogiczną przy po­
m ocy rodziców i persooalu wychowawczego, 
dziecko, którem u pozostawiono swobodę, może 
pozostaw ać w spokoju nie dłużej, niż 1 do l 1/ . 
m i n u t y ; jeżeli nie biega, to  już  na pew no kiwa 
nrgam i, lub  obraca coś w rękach, ściąga brwi 
lub  porusza w argam i. Slamódt, ruch przejawia 
sie jako fizjologiczna potrzeba każdego czło 
w eka, a zwłaszcza znajdującego się w  wieku 
dziecinn m .

Pow odow any tem i spostrzeżeniam i, kom itet 
pedagogiczny S tanów  doszedł do wniosku o ko­
nieczności w prtw id zp n ia  arystołelesow ej m et dy 
nauczania. Nie npd książką, lecz na przechadzce, 
nie w dusznej k asie, lecz w  m uzeach, ogro­
dach botanicznych i zoologicznych, u podróży  
pom ników  i gm achów historycznych, dzieci mają 
się rozwijać i otrzym yw ać naukę i wykształcenie. 
O dtąd Lkcje w szkole am erykańskiej, z małym i 
w yjątkam i, będą „■ jednoczyć w sobie ćwiczenie 
fi 7 zaa, przyjem ność i interes naukow y; n a ­
uczyciel, t  >warzjsaąey dzieciom, pow inien być 
iyw ym  tló m sęz trp ,  wszystkiego spostrzeganego, 
dając na  każdym f ra k u  objaśnienia ,jak ?*  
.dlaczego?*

-i ■
węgla Etjoulet w Hiute Saooe (1010 mtr ) 

i  kopal lie węgla św. H-aryki (1200 mtr.) 
r Gilly (114« mtr.). Yiennoy w Aaderlues 
tr ). W Wielkiej Brjtanji kopalnie węgls 
i i Ashton (Manchester l0 i4  mtr ). W Niem 
ijgłębsza jrs t kopslnia węgla ,C»sarz Wił- 

w Klau-thal (902 mtr ). Najgłębsiemi 
i świecie są kooalnie amerykańskie. I tak 
lałaia mied^f .C Jum et i  Hscla* dos ęgsją 
itrów (doklądnje.A. 1403). druga sąsiedaia 
r górnego Jeziora 1856 W kopalniach wę- 
liast nie osągnięto tam dotychczas głębo- 
islń europejskich.
a pogody w  Europie (Sprawozdania 

stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
idzina T rano notują: Haparanda — 15 9, 
— 9 0, Pola -j-2 O, Budapeszt — 1'0, 

—f-2 O, Biarritz — 5 0, Paryż —9 0,
m —8 0, Berlin —7 0, Memel -f-0 3,
■140, Bregencja —4 2, Gorycja 4*2 9,
j-3 6, Petersburg —O 6, Moskwa 4*2 4
fiokiego ciśnienia rozszerzył się dalej ku

LW ÓW  16 stycznia.
A ta n  p o w lA tr i*  Godzina 12 w południe: 

Ciepłota — 8 R. Pogoda.
Mianowania. Wjdział krajowy zamianował 

prowizorycznego inżyniera adjuokta p Ant Dy ąga 
inżynierem adjunktem, Andrzeja G rabskiego i Wlad 
Kowalskiego, asystenta s koły politechnicznej, prowi­
zorycznymi adjuoktami, wszystkich w krajowem biu­
rze meljoraryjnem, zaś p Aleksego Kurcjusza asy 
stentem kraj stacji doświadczalnej botaniczno rolni­
czej we Lwowie

Związek artystów  polskich. W sobotę 17 
bm. o godzinie 4 odbędzie się walne zgromadzenie 
członków związku po scich artystów w lokalu Koła 
lit -art w gmachu Skarbkowskim.

B u ch  k o le jo w y  na szlaku BorszezówIwanie 
puito p»dji,ta aa nowo z dniem 12 bm.

Lwowska ankieta droź 'żaiana wyraziła 
w dalszym ciągu zdaaie, że należałoby bić w rzeźni 
lwowskiej konie na eksport, założyć królikarnię, i 
sprowadzać ryby morskie, któreby we Lwowie po 
cenie 70 halerzy za kilogram sorzedawać było można.

Za Z w ią z k u  k ó łe k  ro ln ic z y c h . Pod prze­
wodnictwem prezess p G eleckirgo odbyło się wczo­
raj posiedzenie zar/ądu centralnego Związku kółek 
rolniczych Decyzję w sprawie wprowadzenia w ty 
eie przymusowych stowarzyszeń roln erych, odroczo 
uo na później, jak odroczono również powzięcie 
uebwał co do urządzania przedstawień amatorskich 
w Kółkach Postaoow ono natomiast na wniosek p 
Wójcika zająć s'ę tworzeniem ludowych chórów śpie­
wackich — Preliminarz budżetu towarzystwa na 
rok 1903, uchwalono w wysokości 72 8 (0  koron 
Ostatecznie, uchwałą najważniejszą poaiadzenia, bjło 
stanowcze oświadczenie się przeciw ograniczaniu 
band u trunkami w zamkniętych naczyniach. — Te 
gnroczny zjazd rady Związku, uchwalono zwalać d> 
Jasła na dzień 8 i 9 hpca.

t  Julj a a  Markowski. Pogrc*b śp. Juljana 
Markowskiego, odbył się wczoraj s dom, żałoby przy 
ulicy Piekarskiej na cmentarz Łyczakowski, przy 
niezwykle licznym ndziale publiczności. W pogrzebią 
wzięło udział gramialnie Towarzystwo u zestników 
powstania z r. li*63, delegacja rady miejskiej z wi­
ceprezydentem Michalskim, delegaci .Gwiazdy*, 
zgrem rdzenie majstrów i towarzyszów budowlanych 
śn grtmio  ze swym sztandarem i wszyscy prawie 
lwowscy malarze i rzeźbiarze. Kondukt prowadzili 
0 0  Bernardyni, nieśli zaś trumnę robotnicy kamie 
marscy, wśród których cieszył s<ę zmarły niezwykłą 
sympatją i popularnością Imieniem towarzyszów broni 
zmarłego z r. 1863, pożegnał zwłoki nad grobem 
rzewnem słowem p. Etward WeberrfelJ.

Z Towarzystwa .Polska sztuka stoso­
wana w Warssawie*. Rozstrzygnięcie kon­
kursu. Dnia 14 bm. komisja rozpozoawcza Towa 
rzystwa rozstrzygnęła konkurs na iaicjały i ozdoby 
drukarskie o charakterze swojskim, ogłoszony za po 
średnictwem Towarzystwa przez warszawską drukar 
d - Piotra Laskauera i spółki. Nadesłano i3  kom 
pletów inicjałów (przeszło 300 rysunków) N„gr< dy 
p zyznano: za projekty inicjałów (150 rnb!>) pracy 
pod goiłem ,e* ; autorem jej jest p. Jan Bukowski 
z Krakowa; za projekty ozdób drukarskiih (75 
rub i) pracy pod godłem ,W . K. P .‘ ; autorem jej 
jest p. Kazimierz Purzycki z Warszawy. Nadto wy­
różniono szereg prac w następującym porządku: 
projekty inicjałów: pierwsze wyróżnienie otrzymała 
praca pod godłem .inicjały*, drugie wyróżnienie 
praca pod godłem .XX*, które to prace polecona 
zostały do nabycia; projekty ozdób drukarsk e h : 
pierwsze wyróżnieni otrzymała praca pod godłem 
,1 5 * , drugm praca pod godłem ,e* , trzecie i czwar 
te wyróżoieaie prace pod godłem ,L ‘ , p ąte wy 
różnienie 4 rysunki z kompletu ozdób przyslany h 
z Moskwy hez godła i szóste wrróżaienio praca pod 
godłem „XX* Wszystkie wyróżnione projekty i sie- 
reg inny, h polecono do nabycia. Komisja rozpo­
znawcza stwierdziwszy świetny wynik konkursu, za­
równo pod względem ilości, jak i jakości pras, 
uchwaliła wyatawić je na przeciąg dni kilku w lo­
kalu Towarzystwa (Wolska 1. 14). Wystawa otwarta 
besplatnie codziennia od godziny 11 do 1 i od 5 
do 7 wieczorem.

Z g u b a  Wczoraj (w czwartek) w godzinach przed­
południowych, zgubiono w prsrchodzie przez ulice:

i dyrektor zakładu, ks. kanonik Kasprowicz. Przemó­
wienia członków zarządu i wychowanków (w języ 
kacb polskim i niemieckim) wypełniły uroczystość 
odwiedzin. — Ks. arcybiskup złożył wizyty miejsco­
wym dygnitarzom, oraz grecko orjentalnemu metro­
policie, ks. Repeie. — W poniedzisłek zwiedził za 
kład wychowawczy Św. Rodziny Marji, oraz ochronkę 
SS. Felicjanek. Tegoż dnia u proboszcza ormjańzko 
katolickiego, ks. kanonika Kasprowicza, odbyła się 
uczta na cześć arcypaaterza djecezji, a uczestniczyli 
w niej: marszałek kraju Lupul, metropolita gr.-orj. 
ks. Repta, duchowieństwo wszystkich trzech obrząd­
ków katolickich, radcy rządu krajowego, posłowie 
g'jmowi z obozu ormjańsko • polskiego, prezydent 
miasta, urzędnicy władz politycznych, administracyj­
nych i sądowych, przedstswiciole polskich stowarzy­
szeń, oraz zastęp wiejskiego obywatelstwa polskiego.
Z toastów wyróżniły się: przemówienie poł a  Krzy­
sztofa Abrahama wicza, oraz toast mirszełka krajn 
Lupula, który wychylił puhar na hsrm nję i zgodę 
wszystkich wyznań i narodowości na Bukowinie.

( Wybory do rady miejskiej to Caerniotocach)

o doniesienie, czy z powodu agitacji Polaków wstrzy­
mali się urzędnicy od wyborów i czy przez to nia- 
mieeka partja poniosła porażkę.

.Uprasza t  ę o podanie nazwisk tych urzędni­
ków, którzy bez słusznych powodów trzymali się 
zdała ud wyborów*.

Tak się przedstawia osławiona pruska ,wol 
ność* wyborcza w polskich dzielnicach.

Zdrowie Ojoa ŚW. Rozchodzące się zbów 
wiadomości o rzekomem zasłabnięciu Ojca iw. jak 
zwykle, nie mają uzasadnionej podstawy, o ila uie 
będziemy brali w rachubę sędziwego wieku Leona 
XIII Faktem jednak powstaje, ii  uroczystości no- 
wuroczae odbyły się w obecności Ojcs św. i łe w 
ostatnich czasach.odbywały, .się  .nieprzerwane poątu- 
chsnia, na których Tdbetnyćh było i wielu Polaków, 
jak np. hr. Potoccy z Galicji, p K. Malinowski 
z rod Żytomierza i wielu innych. Byli też i Ame 
rykanie, którzy o tyle dibra m»ją mniemanie o zdro­
wiu i siłach Ojca św., ła w liczbie darów ofiarowali 
tskża Leonowi XIII wyborny — rowar Pomysł pra­
wdziwie amerykański-

Oficer mordercą Piszą z Rzymu: Porucznik 
włoski Modugno w Bitooto, którego żona przed 
paru dniami w niewytłómaczony sposób samobójstwo 
popełniła, uwięziony został wczoraj, jako podejrzany
0 dokonanie morderstwa na osobie żony. Wywołało 
to w całej okolicy olbrzymie wrażenie.

Nie mogą snaleść bandyty. Za strasznym 
bandytą, Varsalooe, polują od paru miesięcy po całej 
Sycylji. Wojsko i karabinierzy obsadzili prowincję 
Girgento, gdzie się schronienia Yarsalony spodzie­
wano, ale wszelkia poszukiwania okazały się da­
remne. Według mniemania Sycylijezykó w, winę tego 
ponosi rząd, który przysłał urzędników z Rzymu
1 Turynu, mają-ych wprawdzie spryt i zdolnośu, 
ale nie snających lokalnych st itunków i nie wie­
dzących, jak traktować ludność, sympstyzu ącą 
z brygantem. Wielu jest przekonanych, że Varsaluna 
ukrywa się u pewnego bogatego właściciela zism 
sciego, gdzie go się najmniej domyślają. lani nato 
miast są zdania, że Varsalono, podobnie jak niegdyś 
Mussolino, udało się ad paru tygodni przełamać 
kordon wujska i dostać się do innej części kraju.

StrejK safrystjanów  wybu hl w parafji 
Toeplitz-SchOnau, w Czechach. Powodem strejku ma 
być odmowa osobnej remuneracji za dzwonienie na 
Anul Pański.

Psy m o rsk ie  Północne prowincje Norwegji, 
których ludaość żyje głównie z rybołówstwa, nawie 
duła niebywała plaga. Z wybrzeży rosyjsko sybirskich 
nadpłynęła bowiem t<ka masa psów morskich i tsk 
żywym murem otoczyła wszystkia wybrzeża, że nie- 
tylko rybołówstwo stało s<ę niemożliwe, ale wogó 
le grozi zupełne wytępienie ryb w nadbrzeżny h 
•odach. O pladze tej mówiono już w Storthmgu. 
Na razie wysiano na zagrołane wybrzeża k l<a ło­
dzi terpedowy h, które w rozmaity sposób tępią 
psy morskie. J-st ich jednakże tyle, że dotyehezsa 
ten aposób tępienia nia okazał się należycie sku­
tecznym.

Oryginalną reklam a Ojczyzną reklamy jest 
Ameryka. Na gruncie tamtejszym wybujała ona do 
rozmiarów wprost fantastycznych. Oto przyaład: Mr. 
Pa.ter, krawiec w Chicago, posiada trzy o'brzymie 
okna wyi awowe, w których u ządzil wystawę swrgu 
-'afszyuu, ilua rnwaną żywemi modelami W pierw 

szem oknie urządzono pokój sypialny męski : wystę- 
auje tu bardzo elegancki pan w bardzo oleganckim 
szlafroku, zręczny murzynek goli go, myje, ubiera 
wolno, dokładnie i z namaszczeniem. W końcu ele­
gancki pan uhrany w pelto, rękawiczki, cylioder, 
kłania g ę pub iczności przyglądającej mu s;ę z ulicy, 

ych dzi i zasłona spada. Po chwili widowisko za­
czyna się na nowo od początku Drugie okoo przed 
stawia restaurację, gdzie rozmaici panowie w naj­
różnorodniejszych kos juntach, jrdzą przy stolikach, 
piją piwa, wchodzą, wyihodzą itd W trzeciem oknie 
urządzono .kawałek* sali bdowej z wystawą ubrań 
balowych na żywych figurach. Jak dnąd,  krawiec 
jest bardzo zadowolony ze swego pcmy^lu, wystawa 
bowiem ściąga mnóstwo ciekawych i szerzy rozgłos 
firmy

Na w ió r  Robinsona. O nowem urzeczywi- 
stnien u jednej z fmtszyj Vernego donosi N ation. 
Ztg. Francuski powieściopisarz napisał kiedyś .Szko­
łę Rob nsona*, każąc jekiemus Amerykaninowi kupić 
samotną wyspę dla swego syoa. Otóż tymczasem 
dwaj Niemcy Sińazner i R 'ya nabyli od jakiegoś 
Amerykanina wyspę, odległą o 8 - 1 4  doi drogi od 
arcbipehgu S.imoa i zamieszkali na niej, j  -ko nowi 
Robinsonowie, wyspa bowiem jest zupełnie nieza­
mieszkała. Zabrali za sobą swoje rodziny, przez 
co sytuacja stała się podobniejszą do Robinsona 
szwajcarskiego. Stdizner pochodzi z Berlina i studjo- 
wał w Charlottenburgu sztukę budownictwa, a na 
stępuie w charakterze pioniera ud sł się do Samoa. 
Tam ożenił się z córką króla Mataafy i obecnie 
rządzi samodzielaie aa wyspie, nazwanej przez niego 
.Nasoaan-lnsel*. Reyo jest widocznie względem nia 
go Pietacz*iiem

Głębokość kopalń. Na początku XIX wieku, 
kopalnia eksploatowana do głębokości 10>) metrów 
nairżiła do nadzwyczajności. W roku 1830 kopalnie 
dosięgające 500 m et'ó*  głębokości, były jeszcze 
rzadkością, głębokość zaś dzisiejszych kopalń węgla 
i kruszców przekracza 1000 metrów.

W starożytne ś ń byty już kopalnie względnie 
głębokie, Haron z Aleksandrji, wspomina o kopalni 
srebra eksploatowanej przez Ateńczyków wykopanej 
do głębokości 100 m 'trów , inut pa większej części 
nie dochotzily 20 metrów. Pierwsze kopaln.e węgla 
w Anglji po koniec XVI wieku nia o wiele były 
głębsze Wkrótce jednak potem sastosowauie prochu 
pozwoliło głębokość powiększyć tak, że w roku 1687 
osiągnięto 73 metrów. Dziś kopalnie o głębokości 
1000 motrów nie należą do rzadkości, a wiele

tek o godzinio 6 1/, wieczorem).
W n i e d z i e l ę ,  18 stycznia, koncert popu­

larny, ze współudziałem Zofji Kubalównej, śpie­
waczki.

W e w t o r e k ,
□iezny.

W c z w a r t e k ,  22 stycznia, wielki koncert 
fi harmoniczoy, ze współudziałem Stelli Dyez, wioli 
nistki i Mieczysława Grąbeiewskiego, artysty opery.

TerB8ltt&  Oarreno, której gra na wczoraj 
szytfl koncercie tak gorąco przez publiczność była 
oklaskiwana, wystąpi w jutrsrjszym koncercie po 
raz oststni. Młoda artystka odegra tym razem kon­
cert Griega i szereg utworów Chopina. Obok uta­
lentowanej pianistki wystąpi równ eż po raz ostatni 
słynny akrzypek Artur Argiewicz, który na wczoraj­
szym koncercie tak niezwykły zdobył sukces.

Wczorajszy koncert w  Filharmonji, w 
którym wzięli udział. Teresitta Carreno, pianistka 
* Artur A giewicz, skrzypek, był szeregi«m niezwy­
kłych sukcesów dla obojga artystów. Zanim nasz

20 stycznia koncert symfo-

recenzent muzyczny poda szczegółowe sprawozdanie,

południowi; d presje leżą ponad krajami nad Adrja- 
tykiem i ponad Rosją północno-wschodnią. Zachmu­
rzenie częśdowo ustąpiło; miejscami są jeszcze śnie­
gi. Temperatura znacznie opadła. Prognoza: Prze­
ważnie pogoda, mroźno.

Z krajn.
Dolina. (P o Jar to kościele). Przedwezoraj 

w południe, w czasie kiedy nikogo nie było w ko­
ściele, wszczął się w jego wnętrzu pożar, spowodo­
wany prawdopodobnie przewróceniem się palącej się 
lampki »a ołtarzem. Wobec tego, że okna i drzwi 
kościoła byty szczalnia zamknięte, dym, wypełniwszy 
cały kościół, znalazł sobie drogę dopiero przez jeden 
z górnych otworów kościelnej wieży i zaalarmował 
miasto. Wkrótce ogień ugaszęno. Szkoda jest bardzo 
znaczna, spalił się bowiem ołtarz i zrujnowało ci łe 
wnętrze kościoła, przed rokiem zna znym sumptem 
przez ks. kanonika Zarębę odnowionego i odmalo­
wanego.

J& rc iła w . (Bal). Skromnie nazwana wieezo 
rem akademickim, zabawa z tańcami, 10 b. m , 
puwiodła się znakomicie. W salach .Sokoła* zgro­
madziły się liczne zastępy uroczyeh danserek i wy­
trwałych tancerzy. Do kadry a stanęło 80 par, a do 
mazura 64. Wodzirej, p. Koasut ze Lwowa, przy 
pomocy pruf. Paczowskiego, spisał się doskonale, 
wprowadzając co raz to nowe oryginalne figury, tu 
taj dotychczas nieznane. Toalety pań odznaczały się 
prawdziwym gustem i wytworneś ią. Karnety, pię­
knie rysowane i artystycznie malowane na ochotni­
ka, pozostaną miłrm wspomnieniem, a dowcipne 
wiersze na karnetach ułatwiły wesoły flirt. Zabawa 
przeciągnęła się do świtu. Dochód przezaaczony na 
ubogą młodzież szkół miejscowy h średnich, jest 
znaczny.

(Pałac to Surochotoie). Architekt i profesor 
budownictwa we Lwowie, p. Adolf Wiktor Weiss 
z Jarosławia, zbudował w Surochowie Kazimierzowi 
hr. Badeniemu pałac w stylu renesansowym. Pałac 
przedstawia się bardzo pięknie i ject dowodem, że 
bez uciekaaia się do zagranicznych wielkości, można 
gustownie i trwale budować silami wlasnemi.

(Kursa mijsUrskie). Jarosławskie korporacje 
przemysłowe, chcąc podnieść rękodzielnictwo, urzą 
dzily majsterskie kursa zimowe dla wykształcenia fa­
chowo rzemieślników. Kierownictwo kursów objął 
inżynier rządo»y p. Pannenka, pojedyńczych przed 
miotów uczą pierwszorzędne siły, a to p p .: pref. 
Rogus, prof. Borczowski i nauczyciel Obrębski, 
z uznania zaś godnem poświęceniem dla sprawy, 
objęli wykłady także inżynierowie p p .: Morawiecki
1 Kornmann. Zakres nauk obejm uje: naukę kon­
strukcji budowli, rysunków wolnoręcznych, geome­
trycznych, rachunków, modelowania, znawstwa ma- 
terjałów budowlanych i t. d. Korporacjo wyasygno­
wały ze swych funduszów kwotę 200 koron, gdy 
jednak zakupno wzorów, maszyn, surowca i przyborów 
wymaga znacznych wkładów, słuszną jest rzeczą, 
ażeby gmina i powiat pospieszyły z wydatnym zasił­
kiem, zwłaszcza, że się rozchodzi o ekonomiczne 
podniesienie rdzennej ładności miasta.

(Oszustwo). Ofiarą rafinowanego oszustwa padł 
hr. Zyberg Plater z Moszkowa. Przed kilku dniami 
kasjer dóhr w Moszkowie, p. Bodziński, otrzymał 
w Jarosławiu nadaną depeszę tej treści: .N a rozkaz 
hrabiny zaraz wysiać telegraf] unie Mycielzkiemu 284 
koron. Czartoryski*. Kasjer pieniądze odesłał i za­
wiadomił hr. Platera, bawiącego w Daros, który 
zorjentował sie, że zaszło oszustwo i zawiadomił o 
tern władze. Okazało się, że nadawca depeszy bulał 
przez dni kilka w Jarosławiu, przedstawiając się za 
Aiama hr. Mycielskiego, naciągnął kelnerów, knpców 
na znaczniejsze kwoty i złapawazy z poczty owe 284 
koron, dal nura. Oszust przybrał następnie nazwisko 
Rudowskiego i hulał po Przemyślu ; istotnie nazywa 
się Antoni Poznański i dawniej służył w skarbie 
Mcszkowskim. Franta ujęto.

(K ra d iifi).  Z otwartej chwilowo cerkwi, 
skradziono z ołtarza łyżeczkę do komunji św., a 
z szafy za ołtarzem stojącej ornat, alhę i inne apa 
rata liturgiczne, wartości około 800 koron, na szko 
dę ks. katechety Terleckiego. Rozjazdem wyslaaa 
policja miejska, achwytała sorawców w Radymnie. 
Są to dwaj młodzi, bo po 20 lat liczący czeladnicy, 
Gd i Mazurkiewicz Przedmioty kradzieży były już 
zastaw one w sklepie Gruszki w Radymnie,

M o śc isk a . (PoHar). Małżonkowie Iwan i Marja 
Nazarowie, wic ścianie z Sułkowic, wyszedłszy daia 
8 b. m. do sąsiada, pozos awili w chacie, w której 
palił się w piecu ogień, dwoje swoich dzieci, jeduo
2 letnie, drugie zaś 5-miesięczne. Od wypsdłrgo 
z pieca węgla, zajęła się leżąca na podłodze słoma. 
Wkrótce cała izba napełniła się dymem i zanim 
Nazarowie powrócili do domu, dzieci udusiły się 
dymem.

B a w a  ru s k a .  (Poiar). Przed kilku dniami, 
koło godzioy 3 rano, wybuchł gruźay pożar w Ka 
mionce Budy, powiat rawski, w domu znanego 
agenta emigracyjnego, Bazylego Sidelnika, dzierżą 
wio-iym obecnie przez Władysława Jakubowskiego. 
Ofiarą płomieni padł dom mieszkalny i budynki go­
spodarcze.

T a rn ó w . (Poiar). Na obszarze dworskim 
w Lich winie, majętności adwokata dra Kuli­
kowskiego, wybuchł przed paru dniami pożar, który 
zniszczył zupełnie dwie stodoły z narzędziami rolni- 
czemi i zbiorami, łącznej wartości 22.450 koron. 
Szkcda jest częściowo ubezpieczona. Przyczyna pożaru 
niewiadoma.

Z kresfiw.
Czerni owce. (Pobyt ki. arcybiskupa Teodo- 

rowieza). Ka. arcybiskup Teodorowicz, w czasie 
swego pi bytu w naszem mieście, odwiedził bursę 
ormjańsko - katolicką imienia ś. p. arcybiskupa hsa- 
kowicza. Przyjmowali ttm  dostojnego gościa czlonko

dzących w ycbowajjią i trfiakę dziecka, z jogo 
zdolnościami u m joow em t, na pomoc pedago­
gice została w ezw ana btek g k . Dzięki nczonym 
pracom  dra Mac-BMnłd&t Wtkoia am erykańska 
rozporządza w ctawiff Ółrefńej szeregiem przy­
rządów , podobnych do ty oh, jak ie  są używane 
w pracow niach fh jo logk» ty«h  i biologicznych.
Do liczby tycb p n ^ n ą d ó w . ^znajdujących się 
zawsze pod ręką B «iaai«ątł»  Jflb  naurz^ejelki 
szkeiy, należą: algotsekr; v«htogr& f, 1 .biograf, 
glossograf, goniom etr, ttmfjjraf, e rg rg ra f itp. Al- 
g m etr służy do m ierztoM  u ttb c ia  b ilu . Za po­
m ocą tego przyrządu, prayloŁcnego do skroni, 
m ożna rozpoznać, o tle dane dziecko jest w ra­
żliwe na uczucie bo ld ; W yńltM pom iarów  algo- 
m etrycziych  stw ierdziły ,. , i a  dzieci bogate są 
wię ej wrażliwe na fau61Ł niż biedne, dziewczynki 
więcej, n 'ż  chłopcy. G oniom etr służy do m ie­
rzenia kąta tw a rzo w eg o ^  czaszki, palatograf za­
znacza ilość ruchów  podniebienia, labiograf — 
w arg, g lo słog rtf — języka w cisgu pewnego 
czasu. Miograf, przystaw iony do ręki, mierzy silę

skończyły się dnia 12 b. m glosowanism wyborców 
I kola. Polacy ntrzymali dotychczasową ilość twych 
radnych. W pierwscem ko e wybrani zostali polscy 
kandydaci p p .: prezydent miasta Ant. br. Kochano 
wski, emer. kapitan Jan Kasprzycki i radca sądu 
krajowego Juljan Trompeteur.

(W ybór uzupełniający) posła do Rady pań­
stwa odbędzie się z pierwszego kola wyborczego 
wielkiej posiadłości (fideikomis funduszu religiljnego 
grecko erjentalnego) dnia 20 h. m. Wybór odbędzie 
się na miejsce, opróżnione po ks. drze Repcie, któ­
ry, zostawszy metropolitą, należy cbsenie do Izby 
panów. Jest to mandat gr.-orj. konsystorza i dostaje 
się zawsze jednemu z duchownych grecko - orjen- 
talnych.

(Dr.^JaU--Kromnyer), profesor tntojisej wsze­
chnicy, którego powołano na uniwersytet w Halle, 
odmówił tej propozycji i pozostaje nadal w Cier­
nia wczch.

* Humorystyczny kalendarz Śmigusa na
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kolorowemi ilustra­
cjami a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa 
cyjnym, mogą nabywać prtnumeratorowie Dzienni­
ka Polskiego po w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  
35 st. (70 h a l) wraz z przesyłką pocztową. Kie­
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct. (z przesyłką 
pocztową 12 ct.

•  Szkota muzyozaa M. Marek obecnie Heleny O tta- 
wowej, zostająca pod kierow nictw em  p of. Henryka Mel- 
cera-Szczawińsk iego, przyjmuje wpisy w lokaln szkoły 
ulica T eatra lna  ł. 16, m iędzy godziną 10— 1 przed poł.
1 od 4— 6 popołudniu. 41

•  Wspólny opłutek Związek chrześsijańsko-nirodow y 
urządza wspdlny o ł>tek, który o ib ęd z  e się w m edzi-lę 
dnie 18 stycznia b. r , o godzinie 11 ra n o , w lokalu 
Związku p.zy ulicy Pańskiej 1. l i ,  II pięt o w po 
dwórzu.

•  Wieczorek maskowy. Stow arzyszenie rękodzielników 
lwow sł ch ,G w i zda‘ , nrządza w własnej to ta lności (ul. 
Franciszkańska 1 7), w sobotę daia  17 stycznia b. r. 
Da d o ch id  fun ;nszu inwal dów. wdów i sierót wieczorek 
maskowy. P-rczą^k o gadzinie 9 wieczorem Bilet wstępu
2 kor. od osoby.

•  Wisiorek srebrny  z m ed a l-m i kom pasem  znale­
zione dnia 15 styczoia b. r. popołudniu n a  ulicy P ie­
karskiej.

Wl ściciel zechce się zgłosić w sklepie p. Antoniego 
Kurkowskicgo, uiica Sobieskiego 1, 10.

•  Stowzrzyszeale .C -yteln i i wzajemnej pomocy* 
funkrjonarjuszy k o e jo w jch , u rządza w sobolę dnia 17 
styczaia b. r. wieczorek z tańcam i w l-.kąlu Stow arzy­
szenia przy ul. Gródeck-ej (gm ach b dw orca kolei c z e rń ). 
Muzyka własna. Początek o godzinie pół do 8 w ie­
czorem.

Składki na cele użyteczności publicznej lub na­
rodowej.

N a  p r z y t u l i s k o  B r a t a  A l b e r t a ,  zł żono 
przy stole n r  6 w restauracji o. Najsa-ka, zam iast w itńca 
na trum nę ś. p. Ju liana Markowskiego 23 kor.

Zmarli:
Ks. Henryk H r a d a c z n y ,  proboszcz, zm arł w 

Osielcu dnia 14 sty czn ii b. r. Pogrzeb odbęJzie się daia 
17 b. m

W W iedniu zm arł dr. Albin H a m m e r ,  były dy- 
rek to r dóbr funduszu rel g ijiego  grecko-orjentalnego w 
Czerniowcach Przeżył 1 t  80.

Czas odnowie przedpłatą!
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wychodzi

razy dziennie
o 8 reno i o 3 popoł.

P R E N U M E R A T A
za dwa wydania dziennie wynosi:

we Lwowie miesięcznie 1 zł (2  korony)
(za dwurazową przesyłkę do domu dopłaca się 60 hal.);

na prowincji miesięcznie 1 zł. 25 ct. (2  k. 5 0  h.)
(z dwurazową przesyłką 3  korony).

Przy DZIENNIKU POLSKIM prenumerować można

„BLUSZCZ"
aajlepsze pismo ilustrowane dla kobiet, X dodatkiem 

mód n&jświeższych i tablic krojów.
BLUSZCZ kosztuje kwartalnie:

we L w o w i e :  3  korony (I  zi. 5 0  ct.) 
a a  o m w i n c j i :  4  koron 8 0  bal (2  7.1 4 0  ct.

Notatki literackie i artystyczni
Bepertoar tea tru  miejskiego we Łwowif.

Dzś w p i ą t e k  .Słodka dziewcijna*, operetka 
w 3 aktach Henryka Reinhardta z panią Łopatyń 
ską w roli tytułowej.

Jutro w s o b o t ę  .Wolny strzelec*, opera ro­
mantyczna.

W n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 3 ł/t 
.Kościuszko pod Racławicami*, obraz historyczny ze 
śpiewami w 5 aktach przez W. A. Lasotę — Wie­
czorem o godzinie 7 1/. .Trayiata*, opera w 4 
aktach Verdregn. Gościnny występ Janiny Korole 
wicz Waydowej, Augusta Dianni i Józefa Szymań­
skiego.

Bepertoar Filharmonji lwowskiej W s o ­
b o t ę , 17 stycznia, wielki koncert filbarmoniczny, 
ze współudz alera Teresitty Carreno Tagliapietra, pia­
nistki i Artura Argiewicza, skrzypka. — Program :
I. 1) Smetana. Uwertura do op. .Pocałunek*, 2) 
Bach. Koncert E dur, odegra z tow. ork. A. Argie­
wicz, 3) Grieg. Koncert, odegra s tow. ork. T. 
Carreno. — II. 1) Berlioz. Ze symfunji LnUstycm^j 
.Epizod z życia artysty* część druga .Bal*, 2) R ii. 
Suita, odegra z tow. ork. A. Argiewicz. -- III. ]) 
Chopin, a) Preludjum, b) Nokturn, odegra T. Carre- 

-AAauenTrCaą?'' F ć S t ł m " " a i c u  r  
żółtawy pulareaik damski, a w nim kwotęmaty

10 zł. i czterdziestu kilku centów (jrdoą piątkę 
czt?ry srebrne guldeny, reszta keronami i monetą 
zdawkową). Rzetelny znalazca zechce zgubę zwrócić 
w redak-ji Dziennika P o lsk , gdzie otczyma tytu­
łem znaleźnego 2 zł. na cel, jaki sam uzna za 
właściwy.

S p ad a j galicyjskich akcyj naftowych. 
Jak,telegrafują z Wiednia opadły tiara wczoraj akcje 
towarzystwa naftowego .Sihodnica* z (5 0  koron 
na 600. Powodem t-j nagl j  a znacznej zniżki są 
rzekomo wieści, że bilans towarzystwa wykaża nie­
dobór

Epidemja w szpitalu. W wiedeńskim szpi­
talu powizechnym. wybuchła epidemja róży.

Siptegowanie u rz ę d n ik ó w  w Posnań- 
skiem Poufne orędzie rozesłana do włałz miejskich 
w Poznańskiem w sprawie wyborów do rad miej 
skich. Charakterystyczne pismo to brzmi według 
pism poznańskich w głównych punktach, jak na­
stępuje :

.Skutkiem wyższego rozporządzenia uprasza się

kopalnie 
W Belgji 
Viviers a 
(1006 m 
Pendletoi 
czech, ai 
hełm II* 
jednak ni 
n. p. kuj 
1500 me 
w okol cj 
gla naton 
kości kof 

Sta: 
centralnej 
15-go, gc 
Wiedeń 
Florencja 
Mooachju 
Wilno -  
Rzym i  
Okręg w;

Rękawiczki, kaftaniki, kamizelki, kalesony, 

kamasze, ogrzewacze pnlsdw, żołądka I kolan, 

1 szkarpetkl, tranunleaałkł, komlalarkl

M a r c i n  M u l l e r
u  plac tłalłfkl 14 (ebek Banko hipotecznego) we Lwswlr,

Wyroby francuski*
ł króliczej wełiy Patarda z Paryża,
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zaxnaczoiiiv tylko, że bardzo licznie zebrana publi­
czność nader gorąco przy, mowala koncertantów i 
oklaskiwała ich bez końca. Glosy prasy zagranicznej, 
które x lakiem uznaniem wyrażały się o talencie 
Tc-resitty Carreno, nie okazały się przesadne. Młoda 
pianistka, obdarzona niezwykłą nrodą, posiada wybi­
tny talent i wyrobioną nad wiek lei hmkę, czego 
dowiodt- mistrzowskiem ou -graniem koncertu Ru­
binsteina. Zmuszona rzęsisytmi oklaskami, dodała 
nad program kilka wlasnyi h utworów, w który h 
przejawdy się niepoślednie zdolności kompozytorskie. 
Równem powodzeniem cieszył się skrzypek Argie- 
wicz, który zniewolony oklaskami, musiał także 
grać nad program

.Jesiennym wieczorem*, nowa sztuka p. 
Z ‘pilskiej, odegrają zostanie na aceeie iteatru miej* 
■kiego w Kratowi m rocznicę powstania słycamo 
wego, tj. 31 bm., z Modrzejewską w głównej roli 
kobiecej. Jakkolwiek pani Zapolska wycofała swa 
sztuki z repertoaru sceny krakowskiej, jednak zezwo­
liła wyjątkowo ten jeden raz na odegranie swegi 
■owego utworu który pisała dla Heleny Modrze­
jewskiej.

Skatkl spóźniania budżeta.
Budżet m iasta Lwowa w roku u .ieglym 

był p rzei rad ę  m iejską uchw alony dopiero 
w połowic m arca, a w roku bieżącym nie
0 wiele wrześti ej się to  stsnie. Tym czasem  sta ­
tu t gminy nrszej w { 80 powiada, że m ig is tra t 
m a przedłożyć radzie miejskiej budżet na trzy 
miesiące p rz ;d  rozpoczęciem roku adm inistra­
cyjnego, zdś  ra la ma ten  budżet .rozpoznać* 
(zwrot czysto urzędów?) i uchwalić na  podsta 
w.e inw entarzy i rachunków  n a j p ó ź n i e j  
n a  m i e s i ą c  p r z e d  r o z p o c z ę c i e m  
r o k u .  P>stanow ien;e b a rd .o  stosow ne, boć 
właściwie dopóki budżet nie uchwalony, naw et 
nie powinno się w spłacać ani {łac urzędniczych, 
t a i  pensyj wdowich, bo ra d ź ; miejskiej wolno 
skreślić w ydatek na adm  n istrarję  choćby czę­
ściowo, licząc od początku roku, a tymczasem 
urzędnicy ju t  przez miesiąc, dwa lub trzy po­
brali należne im p h c e , chęć budżet nie był 
achwBl *py.

W praw dzie § 81 sta tu tu  upow ażnia prezy­
denta m iasta do czynienia wydatków , w razach 
bardzo nagły h  w kłó-ych poprzedoie przyzwo 
lenie bez w ieltiej szkody i bez niebezpi *czs fi­
at wa nie może być uzyskane*; jednakże praży- 
deot ma na taki wydatek .p o d  w łasną odpo­
wiedzialne ś ią wyj dnać w przeciągu dni ośmiu 
zatw ierdzenie rady*. A  jeżeli rada do ośmin 
dni nie może się zebreć w przepisanym  kom 
plecie z przyczyn orzyp dkow yrh, lub gdyby dla 
.rob ien ia  obstrukcji* prezydentowi, z»r rać s;ę nie 
chciała! Więn za ew entualne, niezbędne i nie 
cierpi*"e zwłoki w ydctii, ma oczywiście prezy­
dent « dpowiadać, jako za prz. troczenie s ta tu tu ?

P. zyi zyną faktyczną opóźniania się b u d M u  
w ostatni h dwóch latach jest otworzenie rzeźni, 
wodociągów i zakładu dla oświetlenia elektry­
cznego — 8 więc instytucyj, w  których obroty 
są  krociowe i m djonowe, a  ponieważ instytucje 
to  zupełnie nowe, trzeba było bardzo azczegó 
lowych obliczeń, by wykalkulowsć możliwe przy­
chody i rozchody w roku n astęp n y m ; budżety 
zakładów dawnych uklcda się bowiem na pod­
stawie wyniku z ła t tninionycb; nie trudno  więc 
było budżet zestawić i uchwalić w term in e przrz 
s ta tu t zakreślonym.

O óż, skoro opóźnienie budżeta już po raz 
w tóry się zdarza, zachodzą też po raz w tóry 
rozm aite sytuacje zawiłe, rozm aite wydatki w ła­
ściwie pilne, których się jednak nie czyni, z 
pow odu braku kredytu nowego, lub dodatko­
wego za rok poorzein i. Daje się to wo znaki 
rozm aitym  klientom  gm iny, mianowicie przem y­
słowcom, którzy radziby dostaś ceś na swą nale­
ży io ś ć , a nie chcą zt>ów naciskać na prezydenta 
do tego stopnia, aby  go zniewolić do zastoso­
wania p 81 sta tu tu .

Członkowie obradującej obecnie komisji 
budżetow ej, sztroko ebeć p tu fo ie , m ów ią o tem
1 w id ią  konieczneść dom agania s ę  środka za- 
rad ca  go, któryby był skuteczniejszym i właściw­
szym, aniżeli ów § 81 sta tu tu , mianowicie w pro­
wadzenia p r o w i z o r i u m  b u d ż e t o w e g o  w 
ks*dym tak m w ypadku, w którym  budżet nie 
może być przed rozpoczęciem się roku uchw a­
lany całkowicie. Form alny w tym  kierunku 
w niosea przedłeżony będzie podczas debaty  bu­
dżetowej w pplnej radzie.

Proces o szpiegostwo.
(Izba sądowa).

{Tel. DcM.in.Jtu polskiego).
P rz e m y ś l 16 stycznia.

Dziś przed zwykłym trybunałem  karnym  
ti tejszego sądu obwodowego, rozpoczął się p ro ­
ces przeciw A ntoniem u Alojzemu B u r g h a r d -  
t  o w i, współwłaścicielowi młyna w Starym  Sam ­
borze, Jacow i L e w k o w i c z o w i ,  winśucielowl 
m leczarni w Przem yślu, Mendlowi B r u c k o w i ,  
v łaścicielowi realności i szynkowni w Rosoebach, 
jego synowi Judzie Leibie B r u c k o w i  i prze­
ciw Józefie ze ScLrciterów B u  rg  b a r t o  w e j, 
żonie Alojzpgo, oskarżonym  o zbrodnię szpiego­
stw a, w spółdziałania w tej zbrodni, o zbrodnię 
oszustwa przez z l t i  nie fałszywego świadectwa 
i nam aw iania do złożenia takiegoż świadectwa.

A k t  o s k a r ż e n i a  przedstaw ia stan  rze­
czy jak n as tęp u je :

A nton i Alojzy B urgbardt. syn w srólw ła- 
ściciela m łyna i b urm istrz*  w Starym  S am b o ­
rze, w stąp ił jako 18 letni cblopak dobrowolnie 
do służby wojskowej przy 11 korpuśnym  pnłkn 
arfylerji, został w srótce przeniesiony do 77 
pułku piechotv, nie doprowadziwszy do niczego, 
Został w r. 1887 urlopow any.

Jako syc byłego burm istrza w S tarym  
Sam borze otrzym ał tam  posadę inspektora po­
licji lecz nie długo pozostaw ał na tej posadzie 
a  dopuściwszy się całego szeregu oszustw został 
Uwięziony i skazany wyrokiem sędziów przy­
sięgły; b na ksrę pięcioletniego ciężkiego więzie- 
n.a, którą w dniu 12. grudnia 1901 w lwow­
skim zakładzie karnym  u h  ńczyl.

Pierwsze Sum ary  w ystarania s :ę o ważną 
tajem nicę w ojskową jak n. p. p lan  mobilizacji, 
aby go potem  za dobrą zapłatę sprzedać Rosji 
powziął B urghart iszczę  w więzieniu.

Pierwsze kroki poczynił też zaraz po wyj­
ęciu z wiązu nia. Przyjechał netyebm iast do 
P rzem yśla , zapoznał się ze służącym przy 18 
pułku obrony krajow ej feldfeblem Tutschkiem , 
z którym  łączyła go daw na znajom ość a p o ­
nieważ brał on rzekomo udział w fałszerstwach

wekslowych B urghardta, więc B. bez wszelkich 
skrupułów  zwierzył się przed nim ze swoim 
zam iarem . Lecz Tutschek odmówił nietylko wy 
dania planu mobilizacji, ale też jakiegokolwiek 
aktu lub znaku, po którym by władze rosyjskie 
mogły się przekonać, te  B urgbardt się nadaje 
do służby szpiegowskiej.

W obec tegc B urgbardt tymczasem wrócił 
do Starogo Sam bora, w stąpił tam  do starostw a, 
gdzie był zajęty przy konskrypcji przemysłowej 
po wiejskich gminach starosam borskich. Pla 
nów swoich jednak  nie porzucił, owszem n a ­
wiązał rokow ania z daw nym  swoim znajom ym , 
byłym kem erem , a aż do chwili aresztow ania 
właścicielem m leczarni w Przem yślu, Janem  
Lewkowiczem.

Nie m ając jednał; pieniędzy celem ew en­
tualnego przekupienia jakiegoś wojskowego, 
szukał spólnika kapitalistę i znalazł go w oso­
bie Mendla i L u b y  B. fl:ków, właścicieli zn a ­
czniejszego gospodarstw a i szynkarzy. Znając 
ich chciwość, zwierzył się B urgbardt przed n i­
mi z zam iarem  w ydostania jakiegoś tajnego 
dokum entu wojskowego, celem sprzedania go 
Rosji.

Bm ckow ie na propozycję B urghardta się 
zgodzili, podjęli się d isLrczyć pieniędzy tak na 
przekupienie kogo z wojskowych, jak i na ko­
szta podróży, oraz przyrzekli na wypadek po­
trzeby, złożyć naw et pod przysięgą, takie św ia­
dectwo, choćby fałszywe, któreby — w razie 
wykrycia spraw y — mogło B urgbard t!w i z a ,e  
wnić bezkarność.

R oboty  konskrypcyjnc skończyły się dnia 
30 czerwca 1902 r., dnia 22 lisica tegoż roku 
otrzym ał B urghard t bez przeszkód w staroztw  e 
starosam borskiem  paszport do Rosji, a dnia 
29 lipca przyjechał do B ucków.

W  dniu 31 lipca Mendą) Bruk pizyjecha 
do S tirego  Sam bora, wręczył B urgbartow i ,n a  
razie* 40  koron zaliczki, a ten  tegoż samego 
wieczora wyjechał do Lwowa, ;elsm  zawizowarńa 
paszportu w konsulacie. Po dredze zaś wstąpił 
do Przem yśla, aby rozmówić się w zam ierzonej 
spraw ie z Lewkowiczem, z którym  służył razem 
w wojsku. Tego jes.cze w m aju r. 1902 był
0 zam iararh  swoich poinform ował, następnie zaś 
wyszczególnił m u drobiazgowo swój plan.

Przybywszy do Lewkowicza, zażądał od 
niego, by prm, ędzy podoficerami przemyskiej 
załogi wyszukał podefi era, któryby za w yna­
grodzeniem w ykradł i wydał m u plany m obili­
zacyjne X korpusu arm ji — podając, że otrzy­
ma za nie w R osji przynajm niej 2000 rubli. 
Z tego 1000 ruhli dostałby odnośny podoficer, 
a resztą pdziehl by się po peławie.

Lewkowicz przyznaje, że wiedziony chęcią 
zysku, przy‘t-1 na propozycję.

Aby jedaak Lewkowicz się nie pomyl i i nie 
2ażądai czrgo i nego, napisał mu B urgbardt 
wyraźnie na czerwonej kartce z bloku, jakiego 
Lewkowicz używał w mleczarni: ,M obilisierung- 
yertraubch* .

Umówili się dalej, że jeżeliby L°wkowicz 
wyszukał takiego podoficera, ma mu zatelegra­
fować (jestem  zdrów*, a on natychm iast przy 
jednie do Przem yśla, celem sfinalizowania ia - 
teresu.

Zaraz na drugi d tień  Lewkowicz wyszedł 
do rniosta, aby  spotkać któregoś ze znajom ych 
podoficerów, zajętych w wojskowych binrach. 
W  re i ta u racji E .skellera, zobaczył Jana Skibę 
ogniomistrza, zajętego w oddziale sztabu gene­
ralnego, oraz S tanisław a Zieglera podoficera ra- 
enunaow ego 77 pułku piechoty. Lewkowicz n a ­
tychm iast poprosił Skibę do osobnego pokoju
1 rozpoczął z nim  narady.

Skiba pozornie na postaw ione żądan*e się 
zgodził, w yrw ał sobie kartkę z bloczka, zażądał 
jednak zaliczki. W  końcu umówili się, 4a wie- 
czorrm  tego dnia zejdą się w restauracji .pod  
Zającem*, celem ułożenia się co do dalszy;h 
szczeg łów.

Skoro Lewkowicz opuścił restaurację, Skiba 
natychm iast podał podoficerowi Z ogierowi i oDe- 
en tm u  tam  ajentov'i policji R as.a jow i, treść 
swej rozmowy, a tenju ostatniem u wręczył 
kartkę w ydartą z bloku Lewkowicza. Od tej 
chwili poczęli dw aj ajenci czuwać nad Lewko- 
w.czem.

W ieczorem tego dnia spotkał Lewkowicz 
feldfebla 58 pułku piechoty Jerzego S h a ffe ra , 
zajętego od kilku lat w pułkowej kancelarji i 
zaproponow ał m u mniej więcej to  sam o, co 
S ń b ie . Żądał, by m u wydał plan  mobilizacji 58 
pułku piechoty a przynajm niej odpis początku 
trgo  aktu, za co na razie kilka tysięcy zł., a po­
tem miljnn będą mogli zarób ć.

Prze dstawił m u, że do Przem yśla m a przy 
jechać pułkownik rosyjski i że chciałby by m a 
Sk<ba dla tego pułkow nika dostarczył (m obili­
zację*, choćby jednego pulkn piechoty, albo 
„Verj flegnng*, p ry c z e m  pokazał mu kartkę, 
k tórą mu nap sal Burgbardt.

S ciaff^r rów nież pozornie się zgodził na 
proponow any interes, doniósł jednakow oż n a ­
stępnego dnia o calem zajściu swojej przełożo­
nej władzy. Lewkowicz jednakow oż przez kilka 
dni się nie pokazał, tak że ostatecznie feldwebel 
Skiba, który również o calem zajściu zarapor- 
tow sl swojej przełożonej władzy, m usiał go 
poszukać.

W ziąwszy do siebie kilka starych bezuży­
tecznych tajnych aktów , udał się Skiba dnia 3 
sierpnia do m ieczam i Lewkowicza i zaw iado­
mił go, że m a już potrzebne an ta , a ten zako­
m unikował mu wzajem nie, łe  już depeszował 
po tego pana, którem u akta m aią  być w ydane; 
pan ten  niewątoliw ie nadjedzie pociągiem do dnia 
4  sierpnia. Od tej chwili Skiba już uie wy­
puścił Lewkowicza ze swoich rąk, bawił się z 
nim przez całą noc po restauracjach, a około 
gadziny 6 rano  wyszli na kolej, gdzie p o ­
ciągiem cbyrowskim nadjechał A ntoni Burg- 
h srd t.

Stosow nie bowiem do um owy Lewkowicz 
po ponow nej zgodzie Skiby i S InA ffira w yslil 
do B urghardta depeszę; .Jestem  zęlrów*. T en 
natychm iast pojechał do Brńeków, pokazał im 
depeszę, wziął od nieb dalszą zaliczkę w kw o­
cie 90 koron, a rano  stawił się w Przem yślu.

Z dw orca kolejowego udali się B urgbardt, 
Lewkowicz i Skiba do kaw iarni B istol. Tam  
S&iba pokazał rzekome ta jne  akta, dom agsł się 
jednak bezwarunkowo zaliczki. O trzym ał 10 ko­
ron, a 400 mu przyrzeczono.

W  myśl zaw artej um owy miał B urgbardt 
pojeebeć najbliższym pociągiem do Lwowa i 
w tym celu Lewkowicz i Skiba wyprowadzili 
go na kolej, lecz poniew aż w ina tak Lewko­

wicza, jak  i B urghard ta  była już dostatecznie 
widoczna, s p o w o d o w a ł  S k i b a  i c b  a r e ­
s z t o w a n i e .

O bwinieni — a w szczególności B urghardt 
— tlóm aczą się, że oni chcieli Rosję wziąć na 
kawał, dając jej na podstaw ie autentycznych 
aktów fałszywe inform acje.

T rybunałow i przewodniczy radca M a n d y -  
b u r ,  o-kaeża prokura to r C z a j  k o w i k i ,  b ro ­
n ią  z. ś  oskarżonych adw okaci: Piepes, L ;eber- 
m ann i obrońca W acław  Reger.

Rala paistwa.
(Telegramy własne , Dmennika Polskiego*).

Poitidzenle Izby potuiHu
Posiedzenie nocne

W ie d e ń  16 stycznia. Na posiedzeniu 
nocnem  w cbwiii ostatniej zwyciężyło przekona­
nie, aby posiedzenie kontynuow ać aż do rana . 
T rw ało też ono do godziny s i ó d m e j  (czas 
lwowski). Izba przedstaw iała widok niezwykły, 
a przypom inała czasy najzacieklejszej obstrukcji. 
W izb e znajdow ało się posłów kilkudziesięciu, 
z których jedni ziewali, inni leżeli na ławach, 
czytając, lub po prostu spali. Część posłów wy­
em igrowała do ubocznych sal i grała w karty 
M onotonię mów obstrukcyjnyoh przerywały od 
czase do czasu erupcje i obelji, rzucane na p re­
zydenta izby.

D ść zagadkowo zachowywali aię Mlodo- 
czesi, albow iem  obserwowali obstrukcję zupełnie 
biernie, zgoła nie sb r^ ją c  s.ę w pływać na jej 
zaniechanie. Niektórzy naw et, jak  n. p. poseł 
F.irzt (znany zresztą z sym patyj radykalnych) 
kokietowali z obslrukcjonistam i.

O bstrukcja dzisiejsza spraw iała w rażenie 
ęarod ji dotychczasowych obsłrukcyj niemieckich 
i czeskich. Dawniej widzieliśmy mówców, któ - 
rw  z głębi przekonania i ze sz r erv n zapałem 
walczyli o swe p raw a ; dzisiaj zaś widoczną 
była komedja i gniew  sztuczny, obliczony wy­
łączd e  na p o zy itao ie  sobie popularności wśród 
wyborców.

Gdyby nie szowinizm i nietolerancja N iem ­
ców, tego rodzaju swawola byłaby niemożliwą. 
Położyłoby jej kres sam e ustanow ienie s ten o ­
grafów  dla każdego ję ’yka, w którym  odnoś iy 
poseł przem awia. Dzisiaj dzieje aię tak, że za­
rów no prezydent V ttter, jak  i je g i zastępcy ro­
zum ieją wyborere po c?eskn, ale muszą u d a­
wać, żs nie rozum ieją. Dzieje się też, że jeden, 
lub drugi cbstrukcjon sta, zam irst m ów ’ć do 
rzeczy, bierze po p rr9 tu  Pism o św. w języku 
czeskim i ed ;zy t je  u tępy, a i r^ewodaiczą^y 
nie może mu teg> zabronić, gdyż nie wolno 
mu rozbm :rć j  .*y»a, nie ubowi. żującego w 
parlam encie. Oto s iu lk i niem isesi go szowi­
nizmu !

Ze zgłoszonych 19 nagłyib .vnioi4ów, zmłó 
cono dotychczas t r z y ; pozostaje jeszcze 16 
Być może, że powiedzie się złamać oDstrukcję, 
jednak zm iana practyki p a rlim en ta rn e j, w j a ­
kiejkolwiek form ie zam ierzona, byłaby w t e j  
c b w i i i  b rdzo niebezpieczną, albowiem MIo- 
doczechom nastręczyłaby natychm iast pozór do 
w ystąpienia z rezerwy, — jairkolwiek nie ulega 
wątoliwLŚci, że tylko taka zm iana może zape­
wnić parlam entow i możność do norm alnej pracy

W i e d e ń  16 stycznia. (Godz 3  m :n. 10 
rano .) P . C b o c przem aw ia dalej. W sali tylko 
Diswieln ooslów.

P . S c b O n e r e r  w ykrzykuje: A gdzież 
rego lim in?  Dzień dobry p. prezydencie, dzień 
dobry 1

(Godz. 3 m in. 30.) P. G h o c kończy wy­
wody wśród grom kich ok asków kolegów z bwego 
stronnictw a.

Posłowie z lewicy zjawiaj* się w kom ple­
cie w sali. C entrum  zajm uje swe m iejsca. Na 
lawie m inistrów  zasiada m inister P iętak .

P. K u b r, jako wnioskodawca wygłasza po 
czesku końcowe przemówienie.

(Gndz. 3 m in. 50.) P . K u b r  ikon  zyi 
przem ówienie. Izba przystępują do głosowania. 
Tymczasem także Polacy weszli na salę.

W  głosowaniu wszystkie cztery nagłe wnio­
ski p. Choca w spraw ie powszechnego ubezpie­
czenia na sti.rość, odrzucono znaczną większo 
s ią przeciw glosom nielicznych w sali Mlodo- 
czechów i radykałów  czeski;tj.

(G idz. 3  min. 65) Przychodzi pod obrady 
nagły w iio i;k  Kubra, Pras'.ka i R ? ta ja  w sp ra ­
wie ustanow ienia dla tran sp o rtu  paszy i naw o­
zu c iab n e j taryfy  kolejowej dla okol.c dotknię­
tych klęszami elem entarnem i. Celem u u sa d n ie -  
nia nagłości zabiera glos p. P r a s z e k .  Prze­
m aw ia po czesku, bardzo cichym głosem. W  sali 
znow a mało pcilów , czytają poranne dzienniki. 
W  sali ruoełoa  cisza.

P  D e n  f l  w o ła : Czy kto przem aw iaF 
Pczetież nikt nie m ów i!

Pew ien poseł z lewicy w oła : Głośniej!
P ro testy  wśród czeskich radykałów . W oła­

n ia : AL Ł czytajcie dalej albo spijcie soL'e dalej. 
Pozwólcie m u mówić

(Godz. 4  min. 45.) Praszek mówi jeszcze. 
Zatrzym uje się dłuższą chwilę. — G ęboka cisza.

W olanie: Panie prezydencie, oDudźże paa  
mówcę, on  przecież zasnął.

P . S c b O n e r e r  I rz y c z f : Zbudzić g o !
P . D e m e l  w o li:  HUlol H alo !
P . P r a s z e k  mówi d lej, przeryw ają mu 

cd  czasu do czasu posłowie Pacber i W olf 
okrzykami.

W  czeskiej mowie Praszka słychać słowo 
.telefon*.

P a c b e r  w ola : Ależ telefony nie należą 
do kwestji sztucznego nawozu. D e m e l :  Ale 
telefonem  przeryła się zam ówienia na naw óz. 
P r a s z e k  mówi dalej.

(Godz. 5 m in. 20). W icepr. K a i s e r  n a ­
gle dzwoni.

Z a z r o r k a :  A, pan  się obudziłeś, panie 
prezyd‘ nci !

(G d i. 6 rano). P r a c z e k  wreszcie zakoń­
czył mowę wśród oklasków swych1 kolegów.

“ Pnsel P  r  i n a v . s i w kilku tylko iłow a; h 
prosi o odrzucenie nagłości, poniew aż takich 
soraw  nie można załatw iać w drodze nagiej. 
(Oklaski).

P . S c h r e i n e r  przem awia następnie w 
spraw ie form alnej. W icepr. K a i s e r  przeryw a, 
prosząc, by mówca ograniczył aię do strony 
form alnej. P o  krótsiem  uzasadnienie wnosi 
Scbreiner zamknięcie dyskusji. Uchwalono. Ge­
neralny  mówca H i n t e r h u b e r  prosi o odrzu­
cenie nagłość*. D e r s c b a t t a  zrzeka się głosu.

W  glosow ania nagłość w m oskn odrzucono.

W icepr. K a i s e r  przerywa o godzinie 6 V» 
rano posiedzenia. Dalszy ciąg dziś o godz. 10 
przed południem .

P ^ a i e d s e n i e  d s i s i o j s s o .
W ie d e ń  16 stycznia. I :b a  posłów pod­

jęła obrady na nowo o godz Otworzył
obrady wicepr. K a i s e r .  Poslo wie zebrani b a r­
dzo licznie

Ugoda węgierska
Pierwszy zabrał głos jjf. K o  e r b  e r .  

O św iadcza, i i  rząd uważa za swój obowiązek 
już obecnie złożyć oświadczenia o układach z 
W ęgram i w spraw ie ugody, w spraw ie taryfy 
celnej i innych um ów . Dotyczące przedłożenia 
ustaw ow e będą już w najbliższych dniach wnie­
sione w izbie. Zauiiu m inister przejdzie do m ery­
torycznej treści law arty rb  u m ó w , pragn ie  
w pierw  wyjaśnić izbie zaiaanieze wytyczne, 
których trzym ał się w rokow aniach z W ęgram i.

KRONIKA
z o s t a t n i e j  c b w i i i .
Bał prasy. Komitet baln prasy zbiara się 

dziś o godzinie 6 popołudniu w kaneelarji .Filhar 
m n ji“, ażeby wraz z dy ektorem p. H llerem, zwie 
duś raz jetzeza wszystkia ubikacje (Fiiharmonji*, 
przeznaczone na bal i — o ile się okaże potrzeb? - 
poczyoic odpowieanie zarządzenie Będzie to zatem 
jakby przegląd przyszłego pola walnej batalji, doko 
nany przez sztab genemlny. Przy tej sposobności 
omówi komitet tłk ie bliższe szczegóły jedynej re ­
d u t y  d z i e n n i k a r s k i e j ,  która odbędzie sią 
również w żalach .F i harmonji* daia 31 bm.

Reduty dziennikarskie, urządzane we Lwowie 
przad kilku Lty, należały — jak wiadomo — do 
najświetri-jszych zabaw karnawałowych. Niewątpli­
wi! i tegoroczna reduta ndpawie w zupełności tym 
dobrym tradycjom

Stan idrow ia ks metropolity Ssepty- 
C kiego był wczoraj bardzo poważnym. Gorączka 
dosięgła tak wielkich rozmiarów, łe  chory utracił 
przytomność. Telegraficznie zawezwano z Wiednia 
urofesora dra Neunera, który przybywa dzisiaj dn 
Lwowa. Dzisiejsze wiadomości brzmią pomyślniej. 
Ordynujący lekarze zspewuiają, łe  nastąpiło niezna­
czne polepszenie.

Chorobę metropolity spowodowała influenza, po 
której nastąpiło zapalenie nerek, plue i stawów 
w nogach. Ks. metropolita pogorszył stan swego 
zdrowia przez to, że, będąc juz cierpiącym, doko­
nywał święcenia kleryków, przy czem zaziębił się 
silme.

Próba kolei do  rseźni Dziś przed polu 
dniem puszczono w ruch po raz pierwszy aowowy- 
bndowaną kolej d -wozową z Podzamcza <*c rseżai 
miejskiej. Z dworca głównego przybyli radca dworu 
Wierzbicki z licznymi urzędnika i technicznymi ko­
lei państwowej na Podzamcze, gdzie razem z ocze­
kującymi ich tam delegatami gm ny pp M cbalskim, 
Ciuchcińskim, G lębiem, Szpilmanem, Hudecem. Hob- 
garskim i Góreckim, or.s z krajowym inspektorem 
weteryna ji p. Poi Itiakim — wsiedli do poc ągu 
.rzeźnianego* i udali się aa Gabrjelówką do rzeźai 
Pociąg po uzzal się powoli, aby z okien wagonu 
można było obejrzeć jeszrze każdy szczegół, jakiby 
nasuwał s ę p d obserwację i domagał się ewentu­
alny h zmian. Tor okazał się supeloy dobry, eo 
przede wszystkie m z uznaniem zaznaczył radca dwom 
Wierzbicki. Na Gab'jelówct odbyła się próba wyła­
dowania tak przy torza zwykłym, jak i przy torze 
bouturaacyjoym. Radca dw. Wierzbicki poczynił tam 
niektóre uwagi co do wykoź cienia, a wogóle uznał 
całą kolejkę za najzupełniej dobrą.

Gmina wniosła podanie do ministerstwa o stałe 
prowadzenie ruebu na tej kolei, ponadto zaś do na­
miestnictwa o pozwolenie puszczenia jej w rueh 
prowizorycznie. Skoro więc to prowizoryczne pozwo­
lenie nadejdzie, kolejka ta będzie oddana do użytku.

U ro d z in y  na śniegu. Spieszącą aa targ do 
miaita Katarzynę Skii, samiesskBłą za żółkiewską 
rogatką, w chwili, kiedy rogatkę przekraczała, por- 
woły pewnego rodzaju bole. Z rogatki zatelefonowa­
no aa stację ratunkową nim jednak przybyli leka­
rza, Skiuowa powiła już na śniegiem okrytym go- 
ścu dziecię płci męskiej. Pomimo, łe niamowle — 
jak orzekł lekarz — pnyazło oa świat o dwa mie­
siące prędzej, niż mu się to pstrzyło, było żywem 
i krzyczało bardzo głośno M.tkę wraz z dzieckiem, 
odwieziono na klinikę pulożoirzą.

Dział ekonomiczni.
W ie d e ń  15 stycznia.

(fr. )  W obec tego, że kurs 4  procentow ej 
renty austrjackiej zrów nał się zupełnie z kur­
sem ren ty  wspólnej, a naw et chwilam i prze­
wyższa go, ostały operacje zam iany ren ty  w spól­
nej na 4 procentow ą koronow ą, które od po­
czątku Nowego Rokn uskuteczniano na wielkie 
rozm iary. Przy teraźniejszym  kursie bowiem 
zam iana taka nie przedatawia już in teresu  dla 
kapiUlisiów . Skutkiem  tego zaprzestauia za­
m iany jest obecnie targ  ren t mniej ożywiony. 
In teres spekulacji zw raca się teraz ku niektórym  
walorom kole owym, sp eo a la ie  ku akcjom ko­
lei północno-zachodniej. K >lej ta ma dotych­
czas 5 procentow e p rjiry te ty , owoż m ów ią w 
sf r a t h giełdowych, że zarząd tej kolei myśli 
niebaw em  rknnw ertow ać je, przez Cu utyska 
7naczne zaoszczędzenie. W w alorach górniczych 
ruch zwyżkowy trw a w dalszym ciągu i znaj­
duje silną podnietę na targu  berlińskim .

-  W ie d e ń  16 stycznia. (ćfteJda aftó-
Łowd}. (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
P u t i  i t  aa wiosnę od 7 83 do 7*83, na 
maj-czerwiec od — •— do — ‘— . tytc aa wiosnę 
od 6 97 do 6’98, na maj-czerwiec od — do
— kukurydza na maj czerwiec od — •— do 
— •— ; ewiaa sa  wiosnę od 6 40 do 6*49;
napak na styczeń-luty od — *— do — —, na sier- 
pień-wrsetień od — do — ; olej rzepakowy
■a styczeń-kwiecień od — •— do — . Usposo­
bienia "pokorne Pięknie.

-  B u d a p e s z t  16 stycznia [Giełd*
§b^iotea). (Kursa w koronach i po 50 kńogr.). Par*
■ aa l a  kwiecień od 7 74 ch 7  75 tyte ■» 
kwiecień od 6 70 £o 6‘71< owies aa kwiotień 
od 6*18 do 6 '19 kukurydza wa maj od 5 83
do 5 8 4 ; rsapak na zierp‘eś od 11 70 tfo
11 80 Oferty na pszenieę mierne. Chęś kupna 
mirroa n*Doenhie«i» lepsze. Zimno.

Przyjechali to Lwowa.
dnia 16 stycznia 191 3 r

HOTEL OEOROE. Hr. K R om er z brzuchow ic. O. 
Kłomio ik z Trzcinicy L. Bogen z Suczawy. F. Stadta-
n au re r z Bukowiny. J. MU nich i Łepkowski z Krakowa

F. Biesiadecki z Firlejowa. K. Snlatyeki z Podola roe. W . 
Gnoińaki z Krasnego E  Augustynowicz Z Koszczaniae.

hO T E L  EUROPEJSKI * Krzyżtnowaki z Lisak. A. 
Z arem ba C elacki z H idyńkiw iee. i .  Bediiński ze Scho- 
dn ie j. J. Pien 1rż k za Schodnicy! O. Schnelt z F irlt- 
jowki. E Z im m eim ann z H  m u arp t. J. Januszkiewicz z 
Kom arna. W S ło iw ińsd  z C nikieaic. Ea. J. D w ora cki 
z Ubnowc. T  Korecki z Pieniak. J. Sm akow ali ze 
Schodnicy. M. Polański z kam ieńca. A. Maleek r 
W iednia.

TEATR MuEJSKl WE LWOWIE.
W piątek 16 Btyczńia, o godz. 7 wieczorem.

SŁODKA DZIEWCZYNA
f  (Da> sthse Midel)

operutta w 3 aktach Aleksandra Laodeaberga i Leona 
Steina, przekład Adolfa Kiczmaoa; muiyka Henryka 

Keidhirdta'.
O S O B Y , ;

Hrab;a Liebenburg
Lizeta, jego kuzynka
Jaa, jego synowiec
F orjsn, malarz
Lola Wioter
Kasia Weyringer
Prosper, sekretarz hrabiego
Klapper, służący Jana
Ketty
Fanny
A nato l, przyjaciel Jana 
Maks, przyjaciel Jana

Malarze, modelki 
Rzecz dzieje s ię : 1 siy akt 
Jana w Wiedniu, 3 gi i 3 

ber bu -gs

< Lelewics 
pni Orońska 
p. M iławski 
p Okoński 
pni Łopatyńska 
pni KUszewaka 
p. KiStockwil 
p. Kiczmau 
pns Matkowska 
paa Ostrowska 
p. Czystogórski 
p. Stypcowski 

goście, służba, 
w pracowni malrrakiaj 

ci ast u hrabiego Lia- 
ou wsi.

Nadesłane.
R ubryka U  nie pochodzi od rH azc ii, k tóra też nie 

na  siebie żadnej * i m e odpow.edzialnodd

Aa bals. wsssla 1 zabawy
nająć m ożna w spaniałą s  kom f >rtem u rrądzoną  i elektry­
cznie ośw ietloną salę o pow.e tct.ni 150 m kw. w raz z 
kilkom a bocznemi ubikacjam i i osobnem i wejś iami 
w P -sażu  talk-lascha, gdzie była restaara< ji O ł w s iie -  

g o ; bli sza w ii^ im  ść u o. R om -szkana w P -s  żu

Frof. dr. fczymouowioz
ordynuje znowo j k dawniej 

w chorobach uszu, nor* i gardŁ ud godziny 3 —4 nop 4.
ul. Pańska 1. 4. 111

Tanie jedwabie
do najpiękniejszych, w n.eprzebranym  wyborze na  
toalety spacerowe, wizytowe i śtuboe. Cudowne 
fu lary  od 1 kor. 20 Łal. za m etr. Scrzed&ż na 
m etry i odcięte suknie d l i  osob prywatnych wolne 
od cłi i o p l.tn e  Próbki franc . Porto lis ta  35 hal. 

A d r e s  : S e i d e a s i o f f - F a b n k - U n i o n

Adolf Grieder st Gie, Zaricta H 40
król. nadw orni dosUwcy. (S chw eitr). 65

Instytut techniczno -  dentystyczny
Lwów, ni. A epernika 1. 8, 81

w którym wykonyw. aię p lom bow ani., wyjm owajue zę­
bów bez bota, leczenie ci., ób lz.ąsc I i jam y nstneę, 

zęby sztuczne w k  .cc*uku, złoc.e i be* płytki. 
R eperatary  z prowincji uskttiecznia < .UUb.  

S U T  I n s t y t u t  o i w a u r t y  c a h r  d z i e ń .  " W  
Lekarz - dentysta T echnik-dentysta

V  JAsnwski. Zv»mttnr Ma5vwle*.

SaaatorjuiiJ zimowe
w  Krynicy 

w w illi pod „ T r z e m a  R ó ż a m i"
pod  kierunkiem

dra Franciszka Knaleiowicza
urządzane wedłng wszelkich wymogów hyeieny. 
G ste rd s ie śo i p o .  g ji Jg rrsew anych . KI m at 
przepyszny, urocze o olice dla w ytieizek, d o ­
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy. 

W ikt doskonały i obfity. 
Przyjm ow ane s i  do sanatorjum  oaoby n er­

wowe i rekonwalescenci po chorobach n ie a -  
ksźaycb. (O -ób dotktiięlych chorobam i zakalne-
mi. piersiowemi i unrrsl w m i,  S anatorjum  nie

przyirnui^).

Sezon od 1 prn4iia do 1 naje.
C e n y  u m ia rk o w a n e .

Zgłoszenia należy adresow ać 15 dni naprzód do 
Z a r z ą d u  S a n a t o r j u m  pod . T r z e m a  

R ó ż a m i *  w K r ? n i i * y  (G óicia)

Dr. Zenon Leńto
p o w r ó c i ł

ordynuje w chorobach ch iru-gicztych od godz. 8 —i  
popoł przy nl. Kopernik. I >6

Jako dobrą i pewną lokację
poi (samy:

**/. H ity M ia ł-w m  
« 7 .f7 .  Baty W pita— ■
6 7 , listy  a lp a ta o a a  praw iaw aas 
4 7 . łloty TaW i •• * "  i  a rn a  aą i 
4 7 ,7 .  -Iat| 8 sa k a  k ro jsw ega 
4 7 . W *  B a d u  k ra jaw—
6 7 , abllBae|a k a w n l m  h u k a  krajaw aga 
47.  M y l i k t  k r tja w ą
4 7 , gal. abHgaa,i p » ,  lu a y j a i  I 

renty pata****
lW to  p ■ I .S - , : I ł

Skala g J t r  T a w - n e u u  k \,* y «  - j , i  
Paptary ts  ap rrtd h ja  I kapk * i.a u l ;  s k t* .  l ijs z y a  

ń z iau y w .

ŁANTOB WYMIANY
c. k. norzyrr. galie.

akcyjn. Banku hipotecznego.
— — s a m

Dyplomowana położna

Wiktorja Libańska, 
nl. Ossolittofclch 1. U. 41

Fabryka
Pierwsza w kraju

1 papieru
S. W. NIEMOJ 0 W NK1EG0

We LW OW IE 

f a u l i  A* SlUrbna (daw ną SaU  sejmowa)

po leca: KOPERTY, PA PIERY  U S T O W E , TU TK I i BIBUŁKI CYGARE TO W E i t. 
Do nabycia w sklepie przy p la c u  M arjacK im  L 8, 

oraz w innych h«ndlacL papierow ych we L w ow ie1 i m  prow incji.
v

Geonikia i|w zo ry  w ^eylajsif odwrotni*. 9
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Z życia małego kaprala.
P O W I E Ś Ć .

Część pierwsza.
„Niech żyje cesarz11.

Agenci Fouche'go myśleli, że trzym ają  już 
zdobycz w rękach, oslupiel tez, widząc, że im 
się jeszcze wymknęła. Szef jednak  ekspedycji 
pow iędnął sobie, iż nic nie ryzyknje, przyjm u­
jąc  w arunki p an ay  de T ury , poniew aż najw a- 
ŻDiejszem jest, aby  ją zabrał z sobą. Po krót- 
kiem tedy zastanow ieniu, rozkazał zdjąć więzy
z rąk  de S ain te-C roiz i starego Bonfils i o-
świadczyl im , że są wolni. A że to  był czło­
wiek sprytny, czuł w?ęc ootrzebę w ytłóm acze-
nnia swojej szlachetności:

— Zważywszy — rzekł — że przybycie 
nasza niespodziewane w  nocy mogło was zdzi 
wić i pobndzić do oporu, napiszę rap o rt w 
tym  sensie...

Dziękuję 1 — odpowiedział Bonfils ponuro  
— W ę ?  nas m ożna uspraw iedliw ić?.. T em  le ­
piej 1 Nie powiedziałbym tego o . .

— No, no, przyjacielu kocbany — p rz e ­
rw ał mu S iin te -C ro iz  — nie w znaw iajm y kłó­
tn i. P an n a  de T ury  zaręczyła za n a s ; nie po 
winniśm y przeszkadzać jej odjazdowi. Chcć mnie 
to  dużo k ‘sztu e. muszę p itrzeć  jak  opuści moie 
z tą  eskortą... bez skargi... bez oporu z mej 
strony.

W tedy u 'rżano  rzecz niezwykłą, rzecz w zru­
szającą do głębi s rc a : Sain te-C roiz idącego o- 
sobiście po swo ą  narzeczoną, aby oddać ją  
w ręce swycb nieprzyjaciół! Sainte-C roiz b la­
dego, lecz odważnego, wchodzącego na górę, 
ażeby powiedzieć tej, k tórą  kochał po nad 
w szystko:

.M usim y się rozłączyć!.. Musisz w racać 
sam a na ten dw ór chytry i zdradliw y!.. Mus ę 
sam  u ę zwrócić na d rrg ę  pow rotną 1.. S io ń  
czyła się nasza kochana podróż zaręczynowa, 
skończyły się nadzieje rozkoszne! skończyły dni 
słoneczne, które mieliśm y razpm przebyć!.. O d­
tąd  będziesz znów  pokorną sługą ich cesarskich 
mości, słodką i ładną  istotą, k tórą w ita się w 
p rie jściu  uśm iechem  przyjaznym  lub pożąili- 
wem spojrzeniem , a ja , ja , który cię uw ielbiam , 
pójdę sam  w św iat, wygnaniec, bez stanow iska, 
bez s^p-Hy, pr7y«?łrś ń !*

49) I szedł odważnie po drew nianych s to ­
pniach tam , gdzie była jego Jan ina . I  szedł u - 
jąć ją  za rękę i przyprow adzić do je j do­
zorców 1..

Zim ny pot perlił m u się na czole... Zda­
wało m u się, że padnie, kiedy miał zaw iadom ić 
ją, że to  on idzie, ażeby nie przedsięwzięła ja ­
kiego czynu rozpaczliwego.

— . . .  Janino! — zawołał głosem przez łzy 
tłum ionym  — Janino , słyszysz?.. To ja , K a ­
rol... uwolniony, podług twego życzenia, n a j­
droższa! Nie odpow iadasz?.. Janino... Ab! B ;że, 
gdzie ona je s t?

Drzwi były o tw arte, wszedł po omacku 
(gdyż jedyną lam pę zabrauo na dół), w pokoju 
czuć było świeży powiew nocy, w padający przez 
o tw arte okno.

— . . .  Janino!
T ym  razem  usłyszała. Ujrzał ją  sto jącą na 

ziębie okna, ciem na jej sylwetka cdrzynała się 
na tle nocy. Pierwszy krck zrobiła do śmierci, 
ażeby agenci nie zeszli ją  niespodziane, jeżeli 
przypadkiem  nie zgodzili się na  zwrócenie wol­
ności jej rb rońcm n.

— To ty, K arolu? — odezwała się i ze- 
śkoczyła lekko z okna. — W ięc to ty mówiłeś 
do m nie?  Nie poznałam  twego głosu i weszłam 
na okno, ażeby Oyć gotow ą raz s>ończyć. P ła ­
czesz, m ój Karolu ?... Nic trzeba, żeby mężczyzna 
płakał! Nie obaw iaj się niczego! Nikt tego nie 
zdoła zrobić, żebym ciebie nie kochała w ięiej 
niż życie, więcej niż wszystkich na świecie!... 
Połączym y się niedługo, jestem  pewna ! I w p a ­
łacu są zacne se rc a ; znajdę sposób pisywania 
do ciebie!... T y, ze swej strony  s tara j się do­
nieść mi zawsze, gdzie jesteś, co robisz. A po­
tem , jak  tylko będzie możliwe, powrócę do cie­
bie, aby cię już nigdy nia opuścić... Przyrzekam  
c i ! Przysięgam  1

On łkał jak dziecko, potrafił tylko wziąć 
ją  w objęcia i słuchać.

— N o! — rzekła w  kcńcu — widzę, że 
to  ja  będę odw ażna aż do k o ń c a ! T rzeba zejść, 
K aro lu ; ci ludzie gotowi przyjść po m nie, a ja  
tego me chcę.

O sta ta i uścisk, osta tn i pocałunek i oboje 
młodzi zeszli na dół.

— Oto jest panna de T ury  — rzeki 
S sin te  Cn ix. — Ona także dotrzym ała s łcw a ; 
gotowa jest iść z panam i.

Z .panow ało  milczenie, przeryw ane tylko 
ełnśrpm  ucioruni m nn«a r»o'zciw<g' B--r fi's’a.

Szef agentów  zbliżył się do Jan iny  i p rze­
mówił z grzecznością, n a  jak ą  tylko mógł się 
zd o b y ć :

—  P an i, m am y tu  blizko stary  kabryolet, 
k tó ty  sprow adzę dla n iej. Może będziesz pani 
łaskaw a pożetnać  tw oich przyjaciół ? Zostaw iam  
pani kilka m inut.

Oczekiwał zapew ne, że Jan ina  i Sain te- 
C roiz odegrają scenę rozpaczy : nic z tego.

Młoda dziewczyna poszła prosto dc  s t r a ­
żnika i jego żony, którzy stali w głębi izby. 
Ucałowała serdecznie dzielną kobićtę, sw oją 
obronicielkę, a potem  podała m ałą  rączkę s t a ­
rem u kolosowi, m ruczącem u przekleństw a.

— P an ie  Bonfils, jak  odjadę, czy zechcesz 
oddać mi ostatn ią przysługę? — rzekła cicho. 
— Nie odstępuj mego K arola aż do chwili, k ie­
dy bedzie m usiał o d la lić  się... Jak tylao tw ój 
b ra t H ieronim  powróci, po jadą zapew ne o b y ­
dwa raźnio Powiedz m u, że cs ta tn ia  myśl 
moja była o nim ... nie chcę sam a m u tego 
mówić, żeby nie rozrzew niać go przy wszy­
stkich.

—  Dobrze, panienko 1... — rzeki Bonfils 
przez łzy.

— A wam  obojgu, zacni pizyjaciele, dzię­
kuję z całej duszy i nie zapom nę nigdy...

— D ibrze. p a n ie n k o !
— Zapew ne będę mogła niedługo w as od­

wiedzić i przeprosić za kłopot, jaki spraw iłam  !
— Dobrze, panieoko !... dobrze !... dobrze!..
T o  było już nad siły dobrego człowieka.

U tarł jeszcze raz nos głośno, spojrzał dokoła 
dzikim wzrokiem i wielkimi krokam i wyszedł 
z izby.

Jan ina  zwróciła się do szefa agentów .
— Z mojego pow odu jeden  z pańskich lu­

dzi jest ran n y  — rzekła — pozwól pan , niech 
wsiędzie do powozu, który mię zabierze.

— Ma s ę rozumieć, m a s ę rozumieć — 
rzeki agen t przyjem nie zdziwiony.

Skończyła pożegnanie na K arolu. Podała 
mu rękę bez żadnego słowa, bez łzy.

Lecz są  łzy, k tóre p łyną w ew nątrz, nie 
widać ich, lecz nadają  tw arzy  śm iertelną b la ­
dość; one to  sp raw iają  drżenie ust i w tedy 
a lniej ś iskam y rękę ukochanych.

I dlatego, że Jan in a  tak  płakała, oczy jej 
utkw ione w  oczach K arola, m iały blask go­
rączkowy i bolesny zarazem , n tw arz była b ia ­
łą. jak kość słoniow a...

XXV.
O rze ł i  g o łą b k a .

Kiedy pan  F o u ibe , książę O tranto , dum ny 
z szybkiego spełnienia poleceń, przedstaw ił się 
u  małego wejścia w Tuileries, ażeby osobiście 
przyprowadzić cesarzowi zbiegłą pannę honoro­
w ą, k tórą udało m u się odszukać, dowiedział 
się ku wielkiemu sw em u niezadowoleniu, że wła­
śnie jego cesarska mość wyjechał w stro ju  ga­
lowym w interesie urzędowym.

M inister wchodził do pałacu od bulw aru 
nad  Sekw aną, a Napoleon wyjeżdżał każdym 
razem  przez plac Carrusel, jeżeli powóz jego 
miał być otoczony św itą.

Nie w ydawało się stosow nem  chytrem u mi­
nistrow i, który sądził, że nakoniec posiadł ta­
jem nicę władzy, żeby zrzeki ć się w ypełnienia 
do końca swego zadania. Postanow ił naw et w 
nieobecności cesarza zaprowadzić pannę de T u ­
ry aż do jego gabinetu .

W ysadził ją  b ladą i zrezygnow aną z po­
wozu, którym  cboje przyjechali i z całym sza­
cunkiem  prosił, aby  weszła w sparta  na jego 
ram ieniu bocznemi schodam i, którem i zwykle 
o d D y w aly  s ę wejścia wyjścia i sekretne.

Kilka scb dów, galerja, drzwi się otwie­
rają, wielki salon pospolity, gdzie siedzą pisa­
rze... następnie daw ny gabinet B ourienne’a 
z czasów K< nsulatu , obecnie przem ieniony na 
poczekalnię przed audjencją cesarską.

Mini te r m ija wszystko, popycha podwoje 
drew niane, obite m ateracam i, przez które wcho­
dzi się do sanktuarjum  i oto, w jasn y  dzień 
letni, m łodą dziewczynę w prow adzono do tego 
obszernego pokoju, um eblow anego surow o i bo­
gato jednocześnie, w którym  rozstrzygają się 
losy św iata.

Jan ina przypatryw ała się uw ażnie ozdo­
bom, posiadającym  urok prawdziwy. Owalny 
stół m ahoniow y, wielkie m apy rozłożone jedna 
na drugiej To co na w ierzchu pokreślone ołów­
kiem niebieskim , stary  kapelusz czarny, z tró j­
kolorową kokardą, leżał jeszcze jak  oznaka 
władzy.

Jan ina patrzyła m im owolnie na te m ap y : 
przedstaw iały one ealą środkową Europę, od 
R enu do D unaju, od S trasburga do W iednia.

B<uro cesarza szerokie i m asyw ne stało w 
drugim  kcńcu pokoju. Złoto byszczalo z gale­
ryjek m isternie rzrźoionych, zdobiło szufladki i 
proste jego nogi. Scen ki nożyk opraw ny w róg 
leż=>l nryy paoiersch  Z inew "!' ostr/pm  teg” n^ża

do papieru  Napoleon w chwilach zniecierpliwie­
nia lub zam yślenia, pokrajał zieloną skórę na 
sto le; robił to z taką zawziętością, że prześli­
czny sprzęt zupełnie był zniszczony.

Żadnego o b ra z u ; kilka popiersi m arm uro- 
wycb na ciemnych fila rach , krzesełka niskie, 
fotele, m ała kanapka z drzewa i skóry, na k tó­
rej cesarz zapew ne cdpoczywał, gdyż wydawała 
się zużyta.

A na tem  wszystkiem jasne  św iatło s łoń ­
ca, w padające przez okna otw arte, w dodatku 
pow ab Dieokreśłony, a j idnak cudowny, jaki 
budzi jaskinia lw a, Inb mieszkanie myśliciela. 
Jedno z tych, gdzie zdaje się najm niejszy kącik 
widział tyle wielkich rzeczy, iż został na nim , 
jak gdyby pyl genjuszu i jak  gdyby refleks 
sław y.

Janii ta stała na środku tego gabinetu przej 
rsżającego i wspaniałego zarazem  i była tam  
jedynym  przedm iotem , nowym, mł dym i tak 
ślicznym, że naw et suchy um ysł m inistra byl 
tem  uderzony.

Gata w bieli, w  ubran iu  zgniecionem w 
drodze i jak  gdyby bezsilna po podróży, wo­
dziła dokoła wzrokiem zdziwionym, z niew in­
nością n ieporów naną i z dum ą, której, zdaw a­
ło się, nic skruszyć nie zdoła.

—  Nie ze ih :e  pan i usiąść P... — zapy trl
Foucbć.

— I owszem, panie m inistrze — odpow ie­
działa — jeżeli cesarz mi każe.

Nic więcej nie dodała, a on u we ż i l z a  n ie ­
potrzebne m ói ić więcej. W .doczaa była prze­
paść między nimi.

Naraz drzwi się otworzyły, drugie, naprze­
ciw tycb, którem i weszli, a które wychodziły 
na schody główne, do sali m arszałków  i do 
przedsionka straży.

Szw ajcar wprow adził jakiegoś robotnika
z czarnem i ręk am i, w ubran iu  o b d irtem ,
z tw arzą energiczną, lecz pcopolitą, z w h sam i
rudem u

Człowiek ten patrzył na F ju cb ó ’go oczyma 
posępnem i, z których wyraźnie czytać m ożna 
było : ,A h !  znów policja!* — N astępnie rzucił 
okiem szybko, lecz nie okazując żadnego u r a ­
żenia, na m lid ą  dziewczynę.

(Oiąg dolscy nostą\ń)

Ochro iilwua prit-d (a ł« i« n U e m  w su rem 1 m urka

Sól żołądkowa
J U L J  U S Z A  H O H A U M A N A

* krajowego ap tekarza  w STOCKERAU
Od wielo la t uzswy dyetyozny środek dla pobudzenia traw ienia. Usuwa natychm iast zbyteczne kwasy żołądkowe. N iezrów nani dla uregulewanla

I utrzyaaala debrege trawienia,
Do nabycia we wszystkich renom ow anych aptekach Q g |j J  pQ[j6łi[EŁ 1 k  5 0  ił Rozsyłka ze. pobran iem  ^przy  odbiorze najm niej 

8054 — --------  S k ł a d  g l A w n y i  K r.jo w a  apteka JULIUSZA SCHAUMANA w Steckeran. ■------ —

Bank melioracyjny
w «  L y o y Io

ulica Kopernika nr, 1
L piętro, (nad apteką Mikolascba)

wykonywa 48

wszelkie prace melioracyjne
jako t o :

z d j ę c i a  p l a n ó w ,  w y g o t o w a n i a  k o s z t o r y s ó w  do 
dranow aaia  pól, naw odnienia i odw odnienia łąk, budow y 

rowów, kanałów , dróg, szos, kolejek oto. ale.

Finansow anie
uakuteezala alg podług każdorazowej szczegółowe] umowy.

W razie ju t  gotow ych planów , naetąpić może na 

podstaw ie tychże, w ykonanie pracy.

Tylko wtedy prawdziwy, gdy trój- 
g r u ia s ta  l a  izk*' niżej umieszczonym 
napisem  (czerwony i czarny d rak  n a  
żółtym  papierze) jest zam kniętą.

Dotąd oiezrtwy!!!
W. Maagera
prawdziwy, oczyszczony

Tran z Wątroby Miętusa
w opakoi m in  praw nie  ochronionem

W i l h e l m a  M a a g e r a  
w Wiedniu.

Flaszka, duża żółtego 2 Korony 
„ „ białego 3 „

B ad in y  przez pierw sze m edyem e powagi i po­
lecany także dla dzieci z powoda ła tw o] straw noaal, 
a używany we wimystkich w ypadkach, w których 
iezarz chce sprow adzić w zem nlen lo  oałego orga­
nizmu, szczególniej piersi I płno, przybytek wagi 
o lała , potapazuolo sęków, jake też  eozyezozealo krwi.

Do n a b y r  a  «  b a r d s o  w l e l n  a p t e k a c h  
I d r o g n e i j a c h  A n i t r o - W ę g l e r .

Główny skład i m iejsce wysyłek na m o n arrh j-
austro-węgierską 1119

W. Muger, Wien, 1113, Heiwarkt, 3.
Naśladow nictw a będą sądownie ścigane.

OOOOOOOOOOOOOOD 0 0 -0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
Wyroby tkackie z najlepszego przędziwa

jak najstaranniej wykonana jako to:

8 Płótnt białe zwykłej i prześcieradłowej szerokeśrci
Dymy, Dr»Ii»iki, Ręczniki, Chusteczki do n o ta , Ścierki, O brusy, Serw ety, B a r ih tn y , P łó c isn l*  kolorow e, Zefiry

a a  fartuszki bluzki i t. p.
BflT poleca po cenach umiarkowanych ‘M l

' ' T k a l n i a  p ł ó c i e n  i  e b l a d  w y e e l k o w y

M!chała M ęsow icza
w  K o r c z y n i e  obok K r o s n a .

K tekelw iek zażąda o trzym a franco CENNIK i wszelkie m ożliwe próbki tow arów .
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D r. 08iaseewski-Barań3ki

l M i stu mm
W rażeaia z wycieczki po Dalmacji i jej 

wyspach).

KARTA TT TUŁÓW A w ykonana przer 
artystę m -Jarza p. M. H erasluew ftza.

LW ÓW  1903.

Natiaiem Irtóarai M. ScMta i S).
Główny skład w księgarni 

H. ALTENBERGA Lwów, pl. K arjac li.

Kapitalistów
do p rzed i ębiorstw i n  e h ipoteką i t. d. 
zo ijdu je  t  ę u  jl lwiej przez inserow anie

i  „C olli0H iiB  curie"
w ydaw anym  przez Eksoedycję anonsów  
H  D I 7K I 8 A ITent. W ie d  tak

I „  W olUeile 9.
Przyjm uje się enon  ly do wszystkich pism  

n a  Awiecie. Prospek j  g r a ta .

Jul. Schradera  
patrony likierow e

Jui, Schradeuw  Feuerbach-Stuttgart. 
N a jlep sz y  i  n a jr a c jo n a ln ie j  n / j  

Żrodek do aam o d z ie ln e  go p rzy -  
g g a a h b ła m a  l ik ie r ó w  tt d om u .

P ro sp e k t w y sy ła  n a  żąilanio 
g łów ny  sk ład  d la  A ustro -W ęgie r: 

H . M aager, W ied eń  I U /3  
am  H cn m a rk t 3 .

4%'i3
u A.

D j  nabycia

Hubnera we Lwowie.

Bobotaików rolnych i innych
dostareiye m oże od k ilkunastu  ła t znana  i ogM aem  zaufaniem  się c iesiąca firma

Bronisław Krasickiego, Kraków
W il c a  K a n n e  i c h w  1 . 4*! — T  lefon n r. 495. — Z m ów ienia mo~.e przy­

jąć  naw et n a  1 0 0 0 0  robotników  i wykonać U kone .
Poleca aię rów ni ż ja k o : B tare  pośredn ictw a d la s tużb r, oficjalistów, w kupnacb, 
sprz dażacb, d i e>. aw ach adzielaniu inform acyj, ad r sOw. re  1-m ow aniu zakładów  
krajow ych, id ta in  stracji realności, kon tro 1 rachnaków , biuro  p ia n ia  i pow ielania 

pism  za pom ocą m aszyn d i p ia n ia ,  oraz przyjm ują o g ło s te n a . 105

Z n a k o m i i y  S Y R O P  F O R G E T
U ś m i e r z a  Kaszle , K atary , Bezsenność.
w K R A K O W IE  w  A p tek ach  : P P . W ISZNIEW SKIEGO i REDYKA. 
W e L W O W I E  w  A p te k a c h : P P . M IKO LASCH A i W EW IORJ KIEGO.

SANTAL  HIIDY
P Ł M ID Y , ap tek arza  w  P a ry ż u

U P O W A Ż N I O N E  W  R O S S Y I
P ssen cy a  S a n ta lu  z a w a rta  w K ap s likach  

zalecar.ą  je s t  pr z ez  lek a rzy  p rzeciw  rzeżączek 
i s ł .b o śc i se k re tn y c h  z a m ia s t k o paiw y  i k u -

bko.
v  V )

beby . D ziała szybko , u ie u tru d z a  żułą«tka, nie 
w ydziela  n .ep rzy jem nej w on i i zapobiega 
duszności.

się  Da każdej kapsu łce .
S k ła d  w  g łó w n y ch  a p tek ach .

W e Lwowie w ap tek ach  pp. M ikolascha, W ew iórskiego, B eisera , R nckera 
i Sklepińskiege. W  Krakowie w ap tekach  pp. W iszaiew skicge i Redyk*. 9034

Łyżwy
Nnllfake zwykłe ■ o złr. 
1 20, ispsze r ł  1.70, n i­
klowane z«. 2 5R. i  eze 
rakiem  eotrzsm l zł. 8 , 
niklowane zł. 4 50, Ha- 
I fake dom tkia lekkie zł.
1 •v0  nlklawaan zł. 3.40, 
Hsllfake- aksen  zł. 3 26, 
nIKIewane zł. 5, Hsrka>
2 50, u klewtue zł. 4 .25 , 
„ G tie lla "  zł. 4 75, „He- 
łies“  6 50, A llu k s “ i

A c b ile . ' zł. 6, „Jackson Heynen“ zł. 
4.25, niklow ane zł 6, z ostrzam i wklę- 

eł mi i ł .  6 .60  
Maszynki do strzyżen ia  by d ła  i ł  2 .—, 

Ci  koni zł. 2.80.
Noto etołewe, kmheano, BRZYTWY an- 
gi U tie  Geo H id t  Se S .n w Anglji, 
wyłączne zastępst.TO w Austrji, poleca

Antoni Halski
handel żelazny, — LW Ó W , plac Ma- 

rjacki, 1. 9. 54

OOOOOOOOOOOCI
Rok założenia 1856.

Tadeusz Mî aszews î
zrgarm  strz  100

■ l i c a  A k a d e m i c k a  S

poleca swój

skład zejarków kfeszeolcowych,
atołowyoh, śolennyob I pedrśźnyoh

Każda sprzedaż i n ap raw a  pod gw arancją.

4X50000000000
NOWOŚĆ

30 ct. 
26 ,  
20 . 
12

Co p iątku  Ryba pe żydeweks 
Co soboty Prageka szynka z pireem

grochowcm .
Również zaprow adziłem  oprocz du ­

żych i m ałe  porc je :
Sznycel w iedeński . . ,
Maty Boefstaech z jajem  .

,  kotlet naturalry . .
Kiełbasa gorącą z kapnstą
Wódki, Likiery, Reaollay i Nalewki

w robu  Jana  Mnszyńskicgę. 
Windy janow ski i tarnopolski.
Tina białe i czerw one gw arantow ane 

na tu ra lne  za litr  od 80 h. poeząwszy 
Obiady w abonam encie 80 haL 
Miód h la  Malaga, Szam panów. 1 kSO h. 

bardzo sta ry  2 korony.
3 Z nowa żarnem

NAFTUŁA TOF.PFER. 
Po teatrze gorąna kolacja nodzlaualo.

D la M atek ! 33

S J  dla niemowląt i dzieci 33  
le sf n a j l e p s z ą  I najskute­

czniejszą podsypKą. ,1 
Os ubycia we w»zygtk'cłi aptekach.

H an d el hŚBpfeaty i k a w y

EDMUNDA RIEDLA
we Lwewle, a liu  Tratralia 8, 3.

peleea

HSBBATĘ ZBIOBO M J 0 I 1 G
bezpośrednio z Chin rp row adsoną  

eiem ne naciągającą z w ybornym  sm aki”1 
i arom atyczni w sn ią :

Bango c s a H t  ..............................Nr. I 1/, kg. zł. !•«
Ssuebaeg  .....................................3 ,  ,  ,  j >

■ ,  zbioru m ajew egn .  3 ,  ,  ,  3 -
K a y a o w ..................................... .....
M oiuge dd L o n d r a s .........................
Wyalewki z w łasnych h e rb a t . . .

z najlepszych h e rb a t . .• » 'W - ----------  * 9 tt
i’ *ny herbaty  ozuaczoao a a  */, kilo w paczka eh

7 */, »/. 1 */, kile.
Opiłki wytsłaa sa żądssiia fraaes.

OOoOOOr OOOOOOOOOOOOąJOOOOdo
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Z cen. król. aprzyw . Kb* -» .

%
i
Q
O
s

w e  F r e i w a l d a u
t u .  król. deetawoów dla aut. re-węgierskiego dw eru

PtóTNA, STOŁOWA BIELIZNĘ, 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

W tt"  i  *1s r f t x « l k l #  i n n o  w y r o b y

poloea najU niej haadoi

Jana Riedla
w e  L w o w ie . i i

Sany hnrtnw ee: pp. ndspi zedającym, w łaścicielem  botelĘ re  
staorA tarem , dla szpita!', zakładów  kąpleletrych i publiczni eh

Jedyna we Lwowie 8S 1tłTerC0i
m ate.sćów  J ó z e f a  S c h u a t e r n

Lwów, K peraika  5, 

poleca MATERACE W ŁOblENNE 
3 podusi ki po zł 12 50 14, 16, 18, 90, 
22, 24, 26, 28, 30, M ateraca z m orskiej 
rośliny po 6, 7, 8 zł Sienniki zwykłe 
i s  ;rę.ynow o, poduszki, prześc e rse ła , 

koee i t. o. 8118
ooo*Na sprzedaż!

M: jątek ziemski w powiecie rob , łn s t 'm  
2 g dżiny od Lwowa, 20 m in u t od s ta ­
cji kolejowej. Piękny dom  piętrow y, park, 
2  folwarki, gorzelnia, las, pasze w ołow i, 
gleba b udzo dobra , m-1 jatek  dobrze za­
gospodarow any Z inw entarzem  żywym i 
m artw ym . O bszar 1740 m orgów. Cena 
370 000 złr. Bliższych w y j^ m e ń  ndzieli 
k an ce la 'ja  td w » k  D ra FERDYNANDA 
KW IATKOW SKIEGO, L v ó w , Padska 3.

MEDAL 'ZŁOTY d l  W ystaw ie p a rrsk ie i 
1900 r.

HEWRĄLGIE
BOLE GŁOWY, NEURASTENIE, 
HYSTERIE i W SZELKIE choroby 
NERW OW E ustępują niezwło­
cznie po użyciu PIGUŁEK AN- 
TINEWRALG1CZNYCH D w to ra  
I h O N l E B  76 rue de la 
Boetie, Paris. WYMAGAĆ pra ­
wdziwych z pieczątką ZWIĄZKU 
FABRYKANTÓW. Cena S tr a jk i  

za pndełko. W e Lwowie w aptekach 
Pp. Mikolascha i Spółki, W ewiórskiego 

i E nrbara , 2200

t^diwci i odpowiedsialny za redakcję: Adam Gajewski. P ap ie r z fabryki ezerłańskiej. Z drukarni ML Scbm itta  i Sp. pod zarządem  Sł Piotrow skiego.


